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„ w miejscu . . . .
Cena prenumeraty poza granicami pań­

stwa Austro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu­
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory­
ginalne korespondencje z Warszawy, Stam­
bułu, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu, i nadal szczególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej Ojczyzny, 

Ndo czego posłuży jej obok powyższych kore- 
3pondencji f e j l e t o n ,  wyłącznie pracami 
oryginalnemi zasilany.

W FEJLETONIE drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść autora MA­
RZYCIELI p. t :

O s ta tn i  K a r m a z y n
i bardzo ciekawy ustęp z życia naszego księ­
cia-poety p. t :

Adam Mickiewicz wśród emigracji od r. 1832
Pr e nume r a t o r o m Gazety Narodowej 

przysługuje prawo nabywania znakomitego 
dzieła Szlossera, Dzieje powszechne, w 22 
tomach po cenie znacznie zniżonej, a mia­
nowicie zamiast 55 złr. płacą tylko 30 złr.

Życzący sobie korzystać z tego zni: enia ceny 
zechcą zgłosić się najpóźniej w miesiącu 
styczniu 1883 r.

L W Ó W d. 27. grudnia.

(W sprawie ugody moskiewsko-papiezkiej. — Prof.
Hoorden o Fbłśce^' ----- ~

Sądziliśmy, że kilkudniowa pauza świąte­
czna przyniesie nam jakie wyjaśnienie w spra­
wie układów kurji rzymskiej z rządem carskim; 
pozwalaliśmy sobie nawet łudzić się nadzieją, 
ze z Rzymu nastąpi odwołanie podanych przez 
Germanię paragrafów' kontraktu, wydającego 
nas na pastwę moskalizacji; mniemaliśmy także, 
ze cała  ̂ niezależna  ̂prasa polska wypowie swe 
oburzenie bez obwijania go w bawełnę i tern 
swojem zgodnem wystąpieniem odwróci od nas 
straszny cios, który z rąk  kurji przy pomocy 
moskiewskiej grozi spaść na nas. Bo słusznie 
można było przypuszczać, że podane w Germanii 
warunki ugody są dopiero rodzajem balon d'es- 
soi, puszczonym w świat, aby się dowiedzieć, 
co tez na nie powiedzą Polacy. Kurja rzymska 
złożyła już niejednokrotnie, zwłaszcza zaś za 
rządów Leona XIII., dowody wysokiej dyplo­
matycznej przebiegłości. Być więc może, że 
Przed podpisaniem umowy puściła w świat po­
stulatu moskiewskie, aby zwalić z siebie winę,

że na nie przystać nie może, i powołać się 
na ogólne oburzenie całego narodu polskiego. 
Swoją odmowę zasłoniłaby wobec Moskali tem 
oburzeniem i powiedziałaby Giersowi: „Mój pa­
nie, pragnę z wami ugody, gotowa jestem wszel­
kie zrobić ustępstwa, ale nie mogę przecież od­
pychać od siebie garnących się pod moje skrzy­
dła owieczek, nie mogę oziębiać w nich uczuć 
religijnych i pchać ich na drogę nie prawosła­
wia, bo na nią nie wejdą, ale na drogę religij­
nej negacji, k tóra je wprost zaprowadzi do ni- 
hilistycznego obozu, co zarówno byłoby klęską 
dla mnie jak i dla was.“

Tymczasem wszystkie te nasze nadzieje za­
wiedzione zostały. Prasa nasza nie zabrała wca­
le głosu w tej sprawie. Pisma klerykalne jak 
Czas, nie poważyły się krytykować tego co ze 
stóp rzymskiego tronu spadło na naród polski, 
a liberalne jak Dziennik Pozn., Pol. i Nowa Re­
form a  tyle tylko zrobiły, że zarejestrowały do­
niesienie Germanii. O innych podrzędnych na­
szych organach wspominać nie warto; zresztą nie 
odezwały się i one także. Podnieść jednak wypa­
da, że Kurjcr Poznański, pismo, którego klery- 
kalnej barwy podejrzywać nie wolno, wyraził 
nadzieję, że Germania nie otrzymała zapewne 
dokładnych informacyj, i że paragraf 5., naka­
zujący księżom prawić kazania po moskiewsku 
i śpiewać po moskiewsku pieśni nabożne, w 
rzeczywistości niewątpliwie inaczej wygląda.

Zawiedliśmy się także co do nadziei, że z 
Rzymu zaprzeczą doniesieniu Germanii. Za to 
ootrzymaliśmy telegram z Petersburga, przypo­
minający sławne Print des reveriea! Organ 
Giersa, Journal de St. Petersbourg, nie wyjaśnia 
natury układów, mówi tylko, że obracają się 
one na ciasnem polu pomiędzy niezmiennemi 
dogmatami kościoła katolickiego a również za­
pewne niezmiennemi ukazami carskiemi. Nie 
dotkną więc ani jednych ani drugich. Wypływa 
to z tego zestawienia, bo przecież jasneul jest, 
że w układach czysto politycznych nie mogła 
być mow'a o teologicznych dogmatach. Jeżeli 
jednak organ Giersa postawił ukazy carskie jaku 
przeciwstawienie dogmatom, to widocznie chciał 
zamarkować, że pierwsze tak samo nie ulegną 
żadnej zmianie, jak drugie uledz nie mogą. Nie­
tkniętą więc zostanie i ustawa z 11. grudnia 
1865 r. zabraniająca katolikom nabywać dobra 
ziemskie. Może tedy śmiało organ petersburgsid 
zakończyć swe wywody radą, aby się nie ważo­
no oddawać się złudzeniom.

Do Dzień. Pozn. piszą z L ip ska :
W roku obecnym wykłada profesor Noor- 

dfin w sali przepełnionej »łnoliaoi^mri~zrr07rnicli 
tych stanów i narodowości „Historję wieku 
XIX. “ Liczna tutaj kolonia uniwersytecka Po­
laków oczekiwała z niecierpliwością chwili, 
kiedy przystąpi do scharakteryzowania dziejów 
naszych z r. 1831 i 1863. Użalaćbyśmy się mo­
gli, że całą rzecz o roku 1831 i 1863 zawarł 
prof. Noorden w półgodzinnym wykładzie, ale 
za sprawiedliwość i uczciwość, z jaką sprawę 
naszą ocenił, należy mu się prawdziwe uznanie. 
Sprawiedliwość wobec nas ze strony współcze­
snego historyka niemieckiego, rzecz doprawdy 
t»k rzadka, iż warto ją  zapisać.

Rewolucję z r. 1831 tłumaczy prof. Noor­
den jako naturalny wynik despotyzmu rządu 
carskiego, który stopniowo odjął Polakom pra­
wa zagwarantowane kongresem wiedeńskim i 
ulgi poczynione przez Aleksandra I. Z ubole­
waniem mówił o niesnaskach i zawiści stron­
nictw, zwłaszcza arystokratycznego i demokra­
tycznego. W chwili tak stanowczej spory stron­
nictw były zbrodnią. Drugim ważuym błędem 
była małoduszność, k tóra wstrzymywała uwła­
szczenie włościan, a przecież tylko przez uwła­

szczenie można było lud dla sprawy narodowej 
pozyskać. Przechodząc do powstania z roku 
1863 potępia przedewszystkiem zachowanie się 
rządów francuskiego i angielskiego, które łu ­
dziło nas i przyśpieszyło c wilę wybuchu. Dla 
Polaków trzeba było nie depesz, jakiemi bom­
bardowano Petersburg, nie rzek atramentu i 
stosów papieru, ale czegoś innego. Rząd pruski 
zajął wobec Polaków odporne stanowisko i 
pozwalał Moskalom ścigać powstańców na tery- 
torjum poznańskiem. Krok ten stara się prof. 
Noorden wytłumaczyć, wskazując, że Prusy mia­
ły  wówczas na oku własnajsprawę zjednoczenia 
Niemiec, która kazała bądź co bądź szukać 
przyjaźni dworu petersburskiego. Pośrednio więc 
przyznaje, że krok ten był niesprawiedliwy. 
Błędnie tylko pojmował pnjf. Noorden ruch z 
r. 1863, jako wywołany przez szlachtę i klery- 
kałów. Ruch ten, przeciwnie, był demokra­
tyczny.

Atoli, kończył profesor Noorden — rola Po­
laków nie jest jeszcze odegrana. Przez gorącą 
miłość ojczyzny i bez granic dali dowody, iż 
zasługują na dobrodziejstwa państwa narodo­
wego. Literatura, nauka i oświata polska, które 
mimo straszliwego despotyzmu w Królestwie, 
mimo potężnej presji germanizmu w Poznań­
skiem, kwitną i rozwijają się, stwierdzają wy­
mownie żywotność narodu polskiego. Jeśliby 
nihilizm i rewolucja wywołały przewrót w pań­
stwie carów, albo jeśliby przyszło do wojny 
między Moskwą a Niemcami i Austrją, nie ule­
ga wątpliwości, że Polacy upomną się o swe 
prawa i upomną się skutecznie.

Korespondencje „Graz. N ar.“

Paryż d. 22. grudnia.
W kronikach codziennego życia niezawsze 

mamy sposobność zapisywać same tylko świetne 
i rozgłośne czyny lub wypadki. Napotykamy 
często skromną, powolnie rozwijającą się pracę, 
ale zawsze wiodącą do upragnionego celu. Roz­
głos często bywa podobny do fajerwerku, który 
na chwilę olśni wzrok blaskiem i zniknie. Zaw­
sze też mamy w podejrzeniu zbyt hałaśliwe pra­
ce, wolimy mówić o spokojnych i cichych, o 
wytrwale i systematycznie prowadzonych. Do 
takich należą niewątpliwie prace Towarzystwa 
dawnych uczniów szkoły polskiej, które stop­
niowo się rozwijają, a od paru la t uczyniły zna­
czny postęp, jak się przekonywamy ze sprawo­
zdania, odczytanego na wczouajszem zebraniu 
członków honorowych pod pwtflsrodnir.twera. za>
ŚTdzóuegu w znanem Towarzystwie czci i Chle­
ba, p. Laskowicza.

Po przemówieniu p. Gadona, konserwatora 
biblioteki polskiej w Paryżu, w którem podniósł 
zasługę i pożytek powolnej i wytrwałej pracy, 
porównał ją, nie wiem czy właściwie, do okrętu 
i usiłowań żeglarzy, aby go uratować i przybić 
do brzegu, bo to * jest celem nadziei i życzeń 
naszych. Następnie p. B. Kozakiewicz odczytał 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa w koń­
czącym się roku, które obejmuje już obszerniej­
sze działania, bo przez przyłączenie funduszów 
byłego komitetu zajmuje się czynniej kształcącą 
się młodzieżą w wyższych zakładach nauko­
wych. Towarzystwo utrzymuje m ałą kasę po­
życzkową dla użytku jego członków.

Zapisujemy z zadowołnieniem i błogą na­
dzieją następujący ustęp sprawozdania:

„Wiadomo wam także, szanowni panowie, 
że na waszą rachowaliśmy pomoc, aby dopro­
wadzić nasz Buletin do rozmiarów Prze­
glądu polskiego w języku francuzkim, i osta­
tni, z miesiąca sierpnia, już był daleko ob­
szerniejszy i zawierał więcej prac oryginalnych.

Komitet nasz zajmuje się obecnie projektem za­
mienienia Buletynu półrocznego na kwartalny, 
który ma przedstawić walnemu zgromadzeniu 
członków naszych, i spodziewamy się, iż znaj­
dzie życzliwe uznanie. W tedy to będziemy mieli 
szersze pole do skutecznego działania, i liczy­
my na poparcie licznych czytelników. Głównym 
zamiarem naszym Jest: rozpowszechniać znajo­
mość rzeczy polskich między cudzoziemcami. 
W tedy wszelkie fałsze, czy to historyczne czy 
literackie, które swobodnie obiegają bez kon­
troli, będą sprostowane według piawdy i spra- 
wiedliwości.“ Następnie sprawozdawca wymienił 
szereg konfereneyj, o których podawaliśmy spra­
wozdania w Gatrcie. Prócz tych odczytów czyni 
wzmiankę o liczniejszych zebraniach na cześć 
Mickiewicza i Słowackiego, jakie się odbywały 
corocznie.

Aby się przyczynić do wzniesienia pomni­
ka dla Mickiewicza w K rakow ie, urządzono 
przedstawienie z trzeciej części „Dziadów,“ k tó­
re się świetnie powiodło i przyniosło 810 fr>, 
a te zostały przesłane komitetowi krakowskie­
mu. Z dobrowolnych składek członków honoro­
wych, wynoszących 1092 fr., użyto na odczyty 
100 fr., na wydawanie Bul iynu 500, a resztę 
połączono z funduszem żelaznym, przeznaczo­
nym na utworzenie stypendjum w szkole pol­
skiej. Takie to skromne, ale pełne poczciwych 
chęci odczytał sprawozdanie p. B. Kozakiewicz, 
wychowaniec szkoły polskiej w Paryżu, a se­
kretarz Towarzystwa dawnych uczniów tejże 
szkoły, wobec członków honorowych, których 
zadaniem jest popierać te usiłowania, o których 
sprawozdawca bardzo skromnie i słusznie odzy­
wa się w końcu: „Lecz wzięliśmy za hasło 
wiersz ten H oracjusza, który nam szczególniej, 
dawnym uczniom owej szkoły Batiniolskiej, w 
pamięci pozostał, bo był wyryty nad jej bramą: 
Conamur tenuis grandia. Bądźcie pewni szan. pa­
nowie, że celów naszych dosięgniemy, szczegól­
niej jeżeli wy dalej nam, o czem nie wątpimy, 
dowody waszego współczucia udzielać będzie­
c ie / W końcu Gasztowt wniósł toast, aby ów 
okręt uszkodzony (ojczyzna najechana) nie uto­
nął, lecz byśmy razem wszyscy szczęśliwie przy­
płynęli do portu niepodległości.

Sprawy francuskie nie wiele przedstawiają 
przedmiotów godnych uwagi. Senat ma tylko 
kilka dni do uchwalenia budżetu, krążyły na­
wet pogłoski, że nie zechce go uchwalić; obe­
cnie spodziewają się przed końcem roku zawo 
towania budżetu, który dochodzi do 3 .300 .000 .000 . 
Przy rozprawach zasługuje na uwagę wystąpię 
nie Leona Say, który dotknięty zarzutami nie- 
szczerości, postanowił się usprawiedliwić, dowo­
dząc, że przyczynił się do usta len ia . rzeezypo- 
spulicej; że nte przestał być republlŁamuem 1 ule 
pozwoli, aby monarchiści w napadach swoich na 
istniejący rząd, osłaniali się jego imieniem. Po 
tej mowie Express, organ W. Hugo, zawołał: 
„Gdyby kiedy miano zbudować świątynię Janu­
sowi w Pąpyżu, dośćby było postawić Leona 
Say na piedestału w bursie, bo ma on dwie 
twarze, inną w dziennikarstwie, inną w se­
nacie /

Jeszcze muszę wspomnieć, że L. Blanc po­
zostawił niemiłą spuściznę republikanom, bo 
wydano w tych dniach jego „Histoire de la 
Constitution de 1875.,“ gdzie dowodzi, że byłe 
Zgromadzenie narodowe nie miało władzy prar 
wodawczej, bo wybrane było tylko do zawar­
cia pokoju, a dzisiejszych obrońców konstytucji, 
szczególniej Gambettę, stawia w sprzeczności, 
bo oni wówczas byli tego samego zdania. Dzie­
ło to z nieutajoną radością jest przyjęte między 
monarchistami. Sprawa banku „Union Ge- 
nerale“ w drodze kryminalnej zakończona ska 
zaniem pp. Bontoux i Federa na 5 la t więzie­
nia i 3000 fr. kary. Nastąpi sprawa cywilna*

1'rzedpłatę i ogłoszenia przyjm uję:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety N a r /  

plac Halicki w pałacu W. Ulameekicli. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, llue Clement, i  Paris , Otto 
Maass w W iedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr." Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Ilaube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 entr od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklam ; w  rubryce „Nadesłanej 
580 ct. od wiersza.

Półwysep bałkański, 19. grudnia.
Nie wiem czy czytaliście w zagranicznych 

dziennikach przyczynę upadku Yefika baszy. 
Niezręczny korespondent , lubo dyplomata a 
przynajmniej przy dyplomacie pracujący, ukuł 
bajeczkę, upadającą przy krótkiem logicznem 
pomyśleniu. A przecież, jeżliby podobne non- 
sensa od pospolitego wyszły profana, nie zaś z 
konsulatu moskiewskiego, jużby mu wielce za­
szkodzić mogły. Dziwnem jest tylko, że kore­
spondencja ta  w Rumunulu światło dzienne na- 
prżód ujrzała; Twierdzi w niej pan X, że Vefik 
oskarżył o spisek ministerstwo Saida, że tym 
sposobem je obalił, miejsce jego zajął, a nastę­
pnie na nocnem zgromadzeniu u sułtana w Jeł- 
diz - Kiosku, nie mógł udowodnić rzetelności 
swej skargi, i dla tego zelżony i z pałacu wy­
pędzony został. Kiedy zatem spisku nie było, to 
dla czegóż dotąd Fuad basza jest aresztowany, 
Czerkieski wysłane do ojczyzny (! ?), a gwar- 
dja dragonów, z Czerkiesów złożona, nietylko 
rozwiązana, rozzbrojoną lecz i do Trebizondy 
wyprawiona ?

W  przeszłym moim liście dokładnie wska­
załem powody oddalenia Veftka. Jego przeszłość 
dążąca wspólnie z Midhatem do odrodzenia Tur­
cji , i zarazem znana przychylność dla Anglii, a 
głęboka nienawiść do petersburgskiego gabinetu 
i śmiałe, chociaż może zawcześne ,.1 dumaganie 
się przywrócenia konstytucji, owego potworu 
dla despotów, w końcu rzucona już przedtem 
myśl przez Bahram agę, iż on gotów jest posił­
kować się Midhatem baszą, oto przyczyny krót­
kotrwałego jego znajdowania się u steru rządu. 
Że Czerkieski bynajmniej nie spiskowały, lubo 
wszystkie, solidarnie, przeciwko przymierzu z 
carem się oświadczały, blizka zapewne przy- 
słość dostatecznie to wykryje, a zarazem wy­
każe, że właśnie pozostałych w haremie kilka­
set dam interes swój miały, aby się niebez­
piecznych rywalek politycznych pozbyć. Nie 
trzeba jednak wnosić, iżby wszystkie dostojne 
te damy bakszysze brały. Mało jest w tym 
przedmiocie uprzywilejowanych; masa idzie za 
niemi i stosuje się do życzeń Bahram agi, na­
czelnika eunuchów, bez którego łaski nie mo­
głyby nigdy widziećTopliany, tego raju dla nich 
ziemskiego, chociaż wcale nie mahometańskiego.

Kiedy zatem uprzątniono główną zawadę z 
Czerkiesek złożoną, i kiedy następnie stronnic­
twa Bahram agi, Saida baszy i Mahmud Nedima 
baszy każde swą drogę iść postanowiły, wyni­
kły między niemi zatargi, przybierające z dniem 
każdym zawistuiejsze cechy. Przy najsurowszym 
nadzorze, damy umieją zawsze zyskać sobie tę 
lub owego, tak  że obecnie, bez przesady można 
.powiedzieć, dwa obozy zaciekle sobie przeciwne 
sąsiadują obok siebie w Jełdiz-Kiosku. Straszne 
a zajadłe usposobienie nadbosforskicli amazonek, 
nietylko utrzymuje sułtana w nerwowem roz­
drażnieniu i strachem nieustannym go przejmu­
je, lecz obudziło nawet pewne obawy w wiel­
możnym Bahram adze. „Strach“, j a t  mowi nasze 
przysłowie, „ma wielkie oczy!“

•Bahram, jakkolwiek nieograniczoną władzą 
obdarzony, niedowierza jnż swym eunuchom, 
Arnautom, całej służbie, nawet  ̂ wewnętrznej 
wojskowej załodze. Budowały się w obrębie 
Jełdiz-Kiosku koszary, ale miały być one wy­
kończone na wiosnę. Otóż, potężny strach uczy­
nił je mieszkainemi wr dniach kilku. Przezna­
czono dwa bataliony dla ich zajęcia, i włożono 
obowiązek na dowódzcę wojsk rozłożonych w o- 
kolicacli pałacu, aby sam wyznaczył owe dwa 
bataliony i za wierność ich poręczył. Wierność? 
dla kogo ? Bahram jej żąda dla siebie, pragnąc 
panować nad sułtanem, zawsze najniższym słu- 
gą jego się mianując; Mahmud Nedirn z licznym 
swym orszakiem raiłby owładnąć tą  siłą  i po­
konać w ostatku nienawistnych sobie Bahra- 
ma agę i Saida baszę, a zostać pozornym niewól-

Ostatni Eannasyn.
Powieść na tle   ̂historycznem osnuta.

przoz

Autora Marzycieli.

(Ciąg dalszy.)

Już na dziedzińcu widać ruch nadzwyczaj-
n f  K S ZV  d»'™> »  służby niktnie pamiętał, by w Granowie ja t i  llzi4  ,iez
gości minął, ale mimo to ruch iak d/isieis7v 
także rzadko się wydarzał Na dziedzińcu pełno 
karet, koczobrykow, wozkow, taradajek. Z je­
dnych wysiadają jeszcze panowie i księża dru­
gie podjeżdżają ku stajniom, inne nareszcie wi­
dać juz za bramą, tym bowiem w gospodzie 
miejsce wyznaczono. Taki zjazd odbywał sie 
tylko raz do roku, na św. Stanisława. Dziś je­
dnak wcale innego świętego, i nie tak  prędko 
jeszcze pan Granowski będzie obchodził swoje 
imieniny.

W pokojach na pierwszem piętrze tłumno i 
gwarpo. Zgromadzeni tu panowie w liczbie kil- 
■tydziesięciu. mi^Gzy którymi widać _ wszystkich 

Pr°ł*oszczów okolicznych, i 0 0 . Refor- 
na GG’ któryc]l klasztor stoi na terytorjum pa- 
ciajrn„^w sk ieg o , przechadzają się swobodnie, 
rozprawi1̂ 01 gęSty z dłuSicl1 cybuchów i głośno
każdy zbii!0, Wszyscy Jednfi sprawą zajęci,
lipową, k § ? ' s,zy si? d0 okna Patrzy w aleJ<? 
odstępuje, P U Pr0wadzi> 1 najczęściej

— Jeszc^n • n i
Pomiędzyet nie. Wldać- 

przyjechali, by*™1’ którzy d°Piero Przed chwilą 
ruszek rumiany • Prze°i' 0 0 . Reformatów, sta- 
cznej i oku b y sU  okr{igł y> 0 twarzy sympaty- 
wej ręce rogowa ? ’•> trzymają:cy zawsze w le-
czestował. Ten z S akiel'H ’ ? której kazd5 °  
nie widząc n igdzin j*Wszy tak hczny zjazd, a Sosp0(jarzaj postąpił do pana

Mateusza, który właśnie oknem wyzierał, i po­
dając mu tabakierkę zapytał:

— Nie mógłby mi pan dobrodziej powie- 
dzieć, co to wszystko znaczy ? Zebranie aż się 
serce raduje a gospodarza ani na lekarstwo... 
Przyjechałem , bo mi przedwczoraj dał znać 
przez umyślnego posłańca, żebym dziś z całym 
klasztorem był tu w południe, pan każe, sługa 
musi, a teraz słyszę że gdzieś wyjechał, i ani 
wiem po com się tu stawił.

— Po to mocutm panie, po co my wszyscy... 
dla opozycji ojcze dobrodzieju, dla opozycji! — 
odrzekł pan Mateusz wesoło.

— Dla opozycji?
— Nieinaczej mociumpanie! Przecie ksiądz 

przeor w ie, że dziś gubernator do miasta przy­
jeżdża, gdzie będzie na obiedzie.

— Wiem panie dobrodzieju... pan starosta 
W estermann prosił mnie nawet na ten obiad.

— I nas mociumpanie prosił, ale kochany 
nasz pan Stanisław powiedział, że Polacy nie 
powinni kłaniać się Niemcowi i dla tego łno- 
ciumpanie tak pokierował', żeśmy wszyscy u nie­
go, a nie u' starosty.

— Aha... rozumiem! Ale gdzie też dziedzic- 
mógł się teraz podzieć?

— C ha! ch a! c h a ! pojechał mociumpanie 
robić drugą opozycję! Wiedząc ocldawna, że 
gubernator przyjedzie, sprowadził sobie z Wie­
dnia karetę podobniusieńką do tych, w których 
członkowie dworu jeżdżą, i dziś mociumpanie 
pojechał starostę na błazna wykierować!

Na błazna? powtórzył przeor, jakby z
przestrachem.
da „ 7  Nie inaczej mociumpanie, i jeżeli rau 
się uaa, w art doprawdy królem zostać! Już to 
C(? za ’ ,to zuch mociumpanie! Ręczę, że n ie  
uląkł y się djabła samego! Przed dwiema gt>- 
dzinami wsiadł do tej wiedeńskiej karety, z k tó ­
rej złoto az kapie, konie mociumpanie, że z p e ­
wnością sam cesarz nie ma lepszych, na koź le  
strzelec w kapeluszu jak  jenerał, i w takiej p ł- 
radzie wyiuszj i przez Wolę, aby do miasta d<i- 
st&ć się ti aktem krakowskim, gdzie przy rov- 
gatce stoi biama tiyumfalna. Odjeżdżając p rosił 
nas mociumpanie, byśmy na niego poczekali, bot 
za dwie godziny wróci z pewnością, i zapowie--

dział nam, że w tym czasie starostę na dudka 
wykieruje.

— Na dudka!... to nieźle panie dobrodzie­
ju — przerwał przeor tabaczkę zażywając — 
ale jak to się ma stać, jak ?

— Odjeżdżając był pewny, że starosta mo­
ciumpanie weźmie go za gubernatora i ceremo­
nialnie będzie przyjmował.

Przeorowi oczy się roześmiały, uderzył w 
tabakierkę, zażył dozę podwójną, i  podając ta­
baczkę panu Mateuszowi, rzekł weaoło:

— A toby było śmiechu panie dobrodzieju! 
Niemczysko zjadłoby się ze złości!-.

Podczas gdy panowie wyglądają gospoda­
rza; a służba w sali jadalnej kończy przygoto­
wania do obiadu, pani Czarnecka w kredensie 
stojąc, wydaje ostatnie rozporządzenia. Maciej 
często przychodzi o coś ją  zapytać, a oddalając 
się. patrzy zawsze przez okno i mruczy pod 
nosem

— Jak  dziecko, jak Boga kocham, jak dzie­
cko!.. Ciekawym co mu z tego przyjdzie... s ta ­
rosta gotów się rozgniewać i będzie bieda!.. 
A wszystko to cieszy się i hałasuje, jakby się 
Bóg wie co mądrego robiło, tymczasem oni ma­
ją  tylko wielkie gęby, a starosta ma landsdra- 
gonów i huzarów... Gdzie to się w teraźniej­
szych czasach porywać z motyką na słońce!.. 
Przecie dziś nie to już, co dawniej!.. Tfu! z ta ­
kim rozumem.

W łaśnie gdy Maciej drugi, czy naw et trze­
ci raz robił takie uwagi, na dziedzińcu dała się 
słyszeć trąbka. Maciej znowu do okna, przy­
stąpił.

— Ktoś ekstrapocztą przyjechał, i widać 
ode Lwowa, bo konie pocztmistrza z Zawado 
wej. Wysiada... coś znajomego... O ! parnie Jezu! 
Wszak ci to pan Slotw iński! Toż to się nasze 
panisko ucieszy!..

I  jak młodzik jaki, stary Maciej zbiegł po 
schodach, by w nieobecności gospodarza pod ko­
lumnadą pałacu przyjąć nowoprzybyłego.

W epoce naszego opowiadania, mianowicie 
na wiosnę r. 1834, pan Konstanty Słotw iński

! był osobą powszechnie znaną i szanow ftną w 
Galicji, a zawdzięczał to nie swemu urodzeniu, 
pochodził howiem z szlachty dość ubogiej, pie­

czętującej się Leliwą, lecz nieskazitelnemu cha­
rakterowi i nauce. Młodzieńcem, porzuciwszy* 
uniwersytet krakowski, gdzie się prawa uczył, 
pospieszył walczyć pod sztandary Napoleona.’ i 
dopiero po odwrocie jego z Moskwy, wrócił 
znów do kodeksów. Ukończywszy studja, udał 
się do Wiednia na praktykę, zkąd przysłano go 
do Jasła  w randze komisarza obwodowego. 
W krótce potem został starszym komisarzem w 
Wadowicach.

Mimo że był urzędnikiem austrjackim, nie 
przestał być Polakiem i przez cały czas swego 
urzędowania nawet wąsów nie ogolił, co ówcze­
snego gubernatora tak  gniewało, że mu to raz 
wyrzucał publicznie *). Nie mogąc atoli pogo­
dzić ze swojem sumieniem rozporządzeń, które 
jako urzędnik od przełożonych otrzymywał, a 
które były głównie przeciw narodowi skiero­
wane, postanowił wziąć dymisję, co też w rze­
czy samej uczynił. Odtąd mieszkał na wsi, w 
Bratkówce, orząc swój zagon. W tedy poznał się z 
Sewerynem Goszczyńskim i Stanisławem Granow- 
skim. Obaj doń przylgnęli, obaj go pokochali 
jak brata. Już myślał że rolnikiem do końca 
życia zostanie, gdy wtem ks. Henryk Lubo­
mirski, kurator zakładu imienia Ossolińskich 
we Lwowie, pisze doń błagając, by przyjął 
posadę dyrektora tegoż zakładu. Książę pragnął 
mieć człowieka, któryby umiał ujadać się z 
Niemcami, i uporządkował pogmatwane interesa 
zakładu. Przez wzgląd na dobro publiczne, pan 
Słotwiński, po śmierci ks. Siarczyóskiego, osta­
tniego dyrektora biblioteki, pojechał do Lwowa 
i objął ofiarowaną mu posadę. Tu dał się prę­
dko poznać światu uczonemu, ogłosiwszy dru­
kiem kilka dzieł wartościowych, a chociaż pol­
skości nie myślał się zapierać, cenili w nim 
nawet Niemcy męża wielkiej duszy. Na przyję­
ciach u gubernatora, ks. Lobkowicza, nie bywał 
inaczej tylko w stroju polskim, co wówczas by­
ło rzeczą nadzwyczajną, i tem tak  sobie ujął 
gubernatora, że mu tenże ofiarował na pamią­
tkę piękną karabelę.

Ze Lwowa, choć raz na rok przyjeżdżał do

*) Fakt ten jest historyczny, jak w ogile  
wszystko co się w tej powieści do K. Stotwiuskiego 
odnosi.

Granowa, aby dzień lub dwa z przyjacielem po­
gawędzić. Pan Granowski odwidzał go nawzar 
jem we Lwowie. Ich stosunki, acz niezbyt- czę? 
ste, były jednak ciągle serdeczne.

W łaśnie gdy Maciej pana Słotwińskiego na 
dole przyjsjow&ł, mandatarjusz, pan Zagórski, 
wszedł do kredensu, gdzie prócz Czarneckiej ni­
kogo więcej nie zastał.

— W szystko wyśmienite! — rzekł ręce 
zacierając. — Objadek nierównie lepszy niż ten, 
k tóry starosta dla gubernatora przygotował, 
wina stuletnie, dam gardło, że sam cesarz ta ­
kich nie pije, słowem przyjęcie królewskie... 
Szkoda tylko że będzie brak...

— Czego ? — zapytała Czarnecka ze zdzi­
wieniem.

Mandatarjusz spojrzał na nią czule.
— Płci pięknej ! — szepnął.
— Że  też panu sędziemu w głowie takie 

głupstwa! — odrzekła ramionami wzruszając.
— O ! przepraszam panią, kobieta ate jest 

głupstwem! — zaprotestował. Gdyby, kobiet nie 
było, nas by nie było, gdyby nas nie było, nie 
byłoby świata... ergo niewiasta jest fundamen­
tem, na którym świat s to i !

Mandatarjusz wypowiedział to z takim pa­
tosem, że Czarnecka nie mogła uśmiechu po­
wstrzymać.

— Ktoby myślał — rzekła — że pan sę­
dzia kobietę doprawdy tak  wysoko ceni, tym­
czasem...

— Cóż tymczasem?
— Gdyby tak było, to byłby sobie pan sę­

dzia już dawno żonę wybrał.
— Ciekawym czemu miałem dawno wybie­

rać... alboż to ja  taki s ta ry ?  Wprawdzie czter­
dziestka przed miesiącem minęła, lecz niech mi 
pani wierzy, że to fu rda!... Zresztą choć bym 
był nawet zbłądził, mogę się jeszcze poprawić, 
i gdyby tylko pani Czarnecka chciała...

Urwał, i z pew7nem zakłopotaniem wpa­
trzył się w młodą kobietę. Sędziemu rzadko się 
coś podobnego wydarzało. Stokroć prędzej mo­
żna go było posądzić o zuchwałość, niż o bojaźń 
łub niepewność siebie.

— Cóż mam chcieć, panie sędzio ? — odrze­
kła. Czy może pan sobie życzy, bym go swatała?



nikiem L iliia . W  każdym razie nie wiem co 
myśli sobie biedny Tewfik basza, były szef 
sztaou armii plewnianskiej, a od kilku lat ao- 
wódzca bujukderskiego okręgu wojskowego.

( okolwiekbądź Bahram aga, nie radząc się 
bynajmniej gwiazd, postąpił sobie praktycznie” 
Kilkaset baianów padło ofiarą, wiele worków 
ryżu zamieniło się na pilaf, mastyłta znalazła 
się w obfitości, nawet rozmaitego rodzaju słod­
kie przysmaczki zostały przysposobione, stosy 
paczek tytoniu oczekiwały także na owe wier­
ne bataliony. "Wkrótce też otworzyła się brama 
cesarskiego pałacu, trąbki się oderwały" a żoł­
nierz, od kilku godzin za murami stojący, nagle 
się znalazł wobec suto przysposobionego jadła. 
Czy Bahram aga pozyskał sobie owe dwa bata­
liony czy nie ?.. nie wiem, — lecz zapewnić mo­
gę, iż akt ten odegrany z lisią zręcznością, 
trzy ani zatrzymał Mahmud Nedima w jego kOr­
naku, a naczelnika astrologów, przyjaciela osta 
tniego, do rozpaczy przywiódł. Co gorsza, szeik 
Molmmet Zafar od dni kilku nie jest w stanic 
badać firmamentu, zwleka sw»jt spostrzeżenia 
i odpowiedzi, a tymczasem baby prawdziwy 
podnoszą rokosz i w lft-tysięcznej ludności pa­
łacowej rozdwojenie szerzą.

Jeśli wystawimy sobie jakiegoś biednego 
Adama, co przed jedną złośliwą Ewą nie raz 
cichaczem wymyka się z domu, to laiwo zro­
zumiemy nieszczęśliwe położenie bohaterskiego 
ducha, bo zajęczej odwagi sułtana, samodzierża- 
wnawo gcsndarja imperatora, wobec owych 
pięciuset Ew rozhukanych, wrzeszczących, jedne: 
żeN edim  sprzeda Turcję, a Mohamet Zalar 
jest prostym oszustem — drugie ie  Anglia już 
zabrała C y p r , Egipt, to może i do Stambułu 
się dostać!

Wobec takiego s(anu rzeczy, jeźli wojska 
wewnątrz pałacu są wybornie utrzymywane 
staraniem Bahram agi, to po za murami Je 'd iz- 
Ąu.sku będące, w połowie swej, ciągle pod bro­

nią są trzymane!.. A Said rozsyła telegramy, 
ze zdrowie sułtana nie jest skompromitowanem, 
nie; tylko jest on idjotą... ale czyz który samo- 
dzierzawny był kied\kolw iek rozumnym?

Dwa despotyzmy: północny i wschodni, nim 
przepadną w bezdniach przekleństw narodów 
w okropuych drgają konwulsjach i w własnych 
cieniach nasadzony cli nań niurderców upatrują, 
.hulał, buńdiuezył się, łzami, krwią i życiem 
lu.lakiem pomiatał Ludwik XIV, głowa Ludwika 
XYL na rusztowaniu rewolucyjnem się potoczyła.

Sprawa Focjusza Piroglu wybranego na pa­
triarchę prawosławnego w Jerozolimie, mimo 
wszelkich zabiegów ambasady moskiewskiej i 
delegatów przybyłych z świętego miasta, przy­
biera wcale niepomyślny dlań obrót. Wysoka 
Porta, najczęściej obojętna na to co wśród in- 
nycu wyznań się dzieje, obecnie, być może że 
nieznaną ręką popychana, stawia trudności, o 
nielegalnym wyborze mówi, a zresztą odzywa 
się, źe wysłać będzie zmuszona komisję do Je ­
rozolimy dla skontrolowania kasy praw ocławuej, 
która, jak  utrzymują, nie tylko wszystkie do­
chody marnuje, nie tylko wszystkie z lat da­
wnych zasoby roztrwoniła, ale zaciągnęła jesz­
cze pożyczki na 100.000 lir tureckich, z których 
i grosza już nie ma. Dziwią się temu gospodar­
stwu Grecy, muzułmanie i Europejczycy i jedno­
głośnie wołają, że tam odbywać się muszą Sar- 
dana palowe bale, w miejscu, gdzie duch cbrze- 
ściański najbliżej być winien Boga.

Najprzewielebniejszy arcybiskup Vannntelli, 
poseł stolicy apostolskiej przy Porcie oltomąń- 
skiej, opuścił Konstantynopol udając się do Rio- 
Janejro na miejsce swego nowego przeznaczenia. 
Ambasada francuzka oddała ua usługi jego swój 
tdącjoner „Lynx**, na którym też dostojny pra­
łat do Yv arny odpłynął.

W Filippopoln zgromadzenie narodowe, jak 
wam donosiłem, nie otrzymawszy od rządu pro- 
'ekiu zmniejszenia haraczu, powierzyło przyspo­
sobienie takowego budżetowej komisji, k tóra su­
mę pierwotną do 180.000 lir tureckich zniżyła. 
W tych dniach rozprawy nad tym wn‘oskiem 
nastąpią, a jeźli on się utrzyma, zatarg z Portą 
stanie się gotowym.

Dzienniki konserwatywne wr Bułgarji nad- 
(lunajskiej tryumfują.. W ybory do zgromadzenia 
narodowego zapew mają rządowi zupełną wię­
kszość. Ależ bo liberaliści prawie wszędzie 
wstrzymali się od glosowania, nie chcąc, się 
spotkać z kijem, nahajką lub bagnet* m. \V 
dwóch tylko miastach, w Wracy i w Selwi, 
przyszło do zaburzeń. Wyrzucano za drzwi z 
sali wyborczej wyborców liberalnych, których 
większość była niewątpliwą. Wypchnięci ocze­
kiwali na przybycie innych" swoich współwy­
znawców politycznych, a gdy już w liczbę uro­
śli, zamierzyli wejść do sali, by obowiązek oby­
watelski spełnić. Żtąd wynikł tumult, sprzecz­
ki a nawet bijatyki.” Konserwatyści, zagrożeni

— Zgadłoś pan if
— Z kim więc?
— Z sobą!
Młoda kobieta zaiumieniła się jak  wiśnia.
— Zdaje mi się, żem sobie niczem nie za­

służyła na takie żarty  — odparła poważuie, 
glowe odwracając.

— Ależ ja  nie ża rtu ję ! jakem szlachcic, 
droga pani, ja nie żartu ję!., mż nieraz dawa­
łem to do zrozumienia, ale pani Czarnecka cią­
gle udaje, że się nie domyśla. Teraz jednak na­
deszła chwila stanowcza, i ja muszę wyspowia­
dać się jak przed księdzem. Tak, droga pani, 
ja  cię kocham, kocham nad życie, i czy chcesz, 
czy nie chcesz, musisz wyjść za mnie!

To powiedziawszy rzucił się naprzód z za­
pałem młodzieńczym, by ją  za rękę ująć. Ona 
nie miała ani czasu, ani potrzeby ręki cofnąć, 
nagle bow iem lokaj drzwi otwierając zaw ołał:

— Jaśnie pan wraca!
Mandatarj jsz wypadł jak z procy ; Czarne­

cka pobiegła do okua.
Ekwipaż pana Granowskiego stał już na 

dole, gdzie zgromadzeni sąsiedzi, witali go okrzy­
kami najżywszej radości.

— A udało się? — huknął pan Mateusz.
— o dal o pyseńku, udało! Niemiec cały 

kwadrans szwargotal i do ziemi się kłaniał, 
lecz gdy skończył, ą jam mu podziękował, zgłu­
piał z kretesem! Niech wie pyseńku, że każdy 
z nas równy gubernatorowi.

- W i w a t !  niech żyje Staś kochany! — 
zawołał jeden z przyjaciół gospodarza.

— W iw at! niech żyje! - -  drudzy powtó­
rzyli — i niech drzą Niemcy !

— W iw a t!
Wszczął się krzyk, aż mury pałacu zadrżały, 

i w tejże chwili najbliżej stojący chwycili pana 
Granowskiego na ręce i w tryumfie na górę go 
zanieśli.

W tym samym czaoie gubernator stanął 
nareszcie pod brama tr j  umfalną.

(C. d. n.)

przegraną, udali się po pomoc wojskową. Z dwóch 
stron atakowani liberaliści, ty ł podać mimieli. 
Tym sposobem pole bitwy zyskane przez kon­
serwatystów, pozwoliło im z wszelką swobodą 
wotować na kandydatów rządowych: p. Greków, 
minister sprawiedliwości (?) wybrany w Selwi, 
a p. Natkowicz, minister skarbu, w W racy. I  
to jest wolność bułgarska !

Sojusz niemiecki a stronnictwa prawicy.
Umieszczony w Starej Prasie, i jak ona w 

komentarze oświadcza — „od znakomitego po­
lityka polskiego*1 nadesłany jej artykuł, o któ­
rym już nam telegrafował korespondent wie­
deński, opiewa:

„W g r u d n i u  1882.
Słusznie uchodzą Niemcy jako naród myśli­

cieli a sławy przodków, i czynów wielkich du­
chów teraźniejszości, na szczęście nie może al- 
terować nawet ta  okoliczność, że część niemie­
ckiego dziennikarstwa na północ i północny za­
chód od czarno-żółtych słupów granicznych, 
zdradza od niejakiego Uzasu w kwestjach poli­
tycznych i historycznych płytkość i bezmyśl­
ność, jaką dotychczas tylko francuzkim dzien­
nikarzom i literatom wytykano. Nie pamiętamy, 
aby którą kampanię dziennikarską tak lekko­
myślnie toczono jak ostatnią dyskusję nad soju­
szem austro-niamieckim i nad stanowiskiem obu 
monarchij do Moskwy. — a nawet w poważa­
nych, ba przodujących dziennikach odbijała się 
przy tej okazji taka stosunków' i osób niezna­
jomość, że prawie byśmy im radzili, aby takie­
go Schweinfnrrha, Lenza i Nachdgalla raz prze­
cie, zamiast do Afryki, wysłały do blizkich o- 
ściennych Anstro-Wegier dla studjowania tam 
ludzi i rzeczy.

Co gdyby się stało, to możeby trochę grze­
czniej, ale też z większą znajomością sądzono o 
niniejszem położeniu monarchii, — ale też zara­
zem me przedstawiano by dzisiaj Polaków au 
strjackich z pochodnią w ręku u europejskiej 
prochowni, a nazajutrz zaś nie twierdzono by, 
że większość Bady państwa, do której przecie i 
Polacy także należą i w niej stanowisko z pe­
wnością uie podrzędne zajmują, z duszą i cia­
łem zapisała się pansiawizmowi, ba nawet dla 
miłości Moskwy zamyśla rozedrzeć sojusz austro- 
liiemiecki. Przez czternaście dni wygrywano 
warjacje w dziennikach niemieckich na tę me- 
lodję, że burzycielami pokoju Europy są Po­
lacy, że to oni szczwaniem swojem wpędzają 
Austrję i Niemcy w nową wojnę — a tuż potem 
do rozstrojonej katarynki włożono inny wałek— 
i odtąd głoszono, że większość przedlitawskiego 
raje lsratu pragnie zbliżeni i do Moskwy bez 
względu na to, czy łącznie z sojuszem austro- 
niemieckim czy z pominięciem tego sojuszu.

Dzisiaj upodobano sobie w trzeciej warjaeji, 
i przodujący organ nacjoual-liberałów pwfskich, 
National Zeitung jest nawet na tyle uprzejmy, że 
austrjackiemu ministrowi skarbu dr. D u n a- 
j e w s k i e m u  (odznaczamy w tern tłumaczeniu 
jedynie te wyrazy, które w orygiuale są odzna­
czone; p. r. G. Ni) przeciwstawia pana K a t -  
k o w a  jako jaśniejący przykład zrozumienia 
„przyjaźni historycznych.11 Ba. cóż znaczy i?n 
taniec czarownic w biały dzień ? co znaczy to 
polowanie potępieńców' za senzacyjnemi rewela­
cjami, w którem prawda i rozum zostają nie­
miłosiernie stratowane? (W oryginale są tu  allu- 
zje do baśni niemieckich, których niepodobna 
dokładnie oddać po polsku; p. r. G A.)

P o l a k o m  — jak to już ostatniemi dnin- 
mi raz powiedziano — sprzykrzyło się być ko­
złem ofiarnym E uropy : brać cięgi za obce 
przew iny; austrjaccy zaś Polacy — o czem snąć 
w Berlinie z łatwych do zrozumienia powodów 
niekiedy się zapomina — nie prowadzą żadne; 
polityki p o l s k i e j ,  tylko politykę a lis  t r j a- 
c k ą ,  identyfikują s it *w zupełności z państwem, 
a wobec tego, co pod łaskawą dynastią uzy- 
zkali, łatwiej im zapuininać o tem, co utracili 
— podczas gdy w innych państwach nie czy­
niono choćby najmniejszej próby dla pogodzenia 
jako tako naszego narodu ze starus qtu>. Au­
strjaccy Polacy są niezłomnego nawskióś prze­
konania, że w dzisiejszym stanie rzeczy, wobec 
politycznej świata sytuacji w ogóle, istnienie 
silnej, wolnej, tylko dobrowolnie zawieranemi 
połączeniami związanej Austrji. jest najlepszą 
tama przeciw polakożerstwu; "i gdyby wdzię­
czność i tradycje nie przywiązywały nas do mo­
narchii Habsburgskiej, to już. egoizm polityczny 
i narodowy zrobiłby z na:s dobrych Austriaków 
i wiernych Najj. Pana poddanych.

Ten też zdrowy egoizm wskazał we właści 
wym czasie Polakom, aby swoje specjalne ży­
czenia i nadzieje podporządkowali wielkiemu o- 
gółow ;; jakoż wszelka polityka, tak wewnętrzna, 
jak  i zewnętrzna, która ogółowi monarchii 
służy, własne siły koncentruje, a obce siły inte­
resom monarchii pomocnemi czyni, może na cał­
kowite i nieograniczone 1 czyć poparcie Polaków. 
Sojusz austro-niemiecki nie l u t y  tuje z pewnością 
żadnego specjalnie polskiego interesu, ale fory 
tuje interes austrjacki, i dlatego to nasza dele­
gacja w Radzie państwa tak za czasów An- 
drassego, jak i za czasów H a y m e r  1 e g o i 
K a i n  n k i e g o  popierała politykę ministerstwa 
spraw zagranicznych, a to nie dla przypochle- 
biania się, ani też dla jakowych ustępstw pobo­
cznych, ale z dokładnego ocenienia syluacji, w 
jasnem pozuaniu dróg i celów'. Stale trzymali­
śmy się i trzymamy tego, ie  sojusz austro-nie­
miecki ma znamię czysto defeuzyjne, że jest po­
koju europejskiego rękojmią, i że ostatecznie w 
danym razie może być bardzo pewną asekuracją 
od niefortunnych przypadków.

Że Polacy nie są ani też nie mogą być 
pizyjaciółmi dzisiejszej Moskwy — co do tego 
nikt nigdzie się nie łu d z i; nasza polityka me 
jest polityką obłudy, naszem zwyczajem nie jest, 
co innego mi rić a co innego sobie myśleć, — 
ale też co bię tyczy naszego niewyrównanęgo 
obrachunku z moskwicyzmem, to ani przez myśl 
nam nie przejdzie, napędzać Austrję, aby La 
własny koszt i niebezpieczeństwo tę likwidację 
przeprowadziła. Jako Austrjacy stoimy przeciw 
Moskwie jedynie o tyle, o ile jej sfera mocar­
stwowa kolliduje z ausl rjacką, o ile jej polity­
ka czy to na Południu czy na Północy zagraża ja ­
kiemu interesowi austrjackiemu ; i jako Austija- 
cy będziemy też z całą determinacja wszędzie 
lam bojowali z Mosk wą, gdzie jej cele są agre- 
syjne albo rewolucyjne, gdzie one pokój Euro­
py w wątpliwość wprowmdza Ale też dlatego, 
iż stale jesteśmy przeświadczeni, ze auslro-nie- 
mimki sojusz powstrzymuje władzców Moskwy 
od wrodzonego pociągu do polityki awanturni­
czej, właśnie dlatego jesteśmy przyjaciółmi tego 
sojuszu, i dlatego cu do nas z całą potępiamy 
stan< Tczością wszelkie awantury.

podczas najnowszej kampanii przeciw wię­
kszości Izby poselskiej Bady państwa, do któ­
rej należą także i polscy posłowie, podnoszono 
zarzut panslawistycznych antecedencyj i sym- 
patyj. Stawiać Polaków w jednym szeregu z pp.

Aksakowem i Katkowem, apostołami brutalne­
go, albo z pp. [gnaiiewem i Pobiedonoscewem, 
apostołami salonowego panslawizmu, jest po- 
prostu śmiesznością, i jeżeli „bogowie daremnie 
z głupotą w'alczą“, to jeszcze trudniej synom 
ziemi mieć nadzieję, aby przemówić zdołali do 
rozumu rycerzy pióra. Mćwią jednak, że jeźli 
nie Polacy, którym zresztą tan ie  nie całkiem 
na pewne się dowierza, to resztą frakcyj pra­
wicy z pewnością hołduje pansiawizmowi, a 
więc Czesi, Słowieńcy, kleryka®, hr. riohen- 
wrnrt, dr. Lienhacher, książę Liechtenstein.

Otóż mniemam, że co do jawnych i ukrytych 
dążności frakcyj politycznych owej większości 
jestem co najmniej o tyle poinformowanym, jak 
ichmość W' Gazecie Kotońskiej, Z.. tional 7,ty, al­
bo berlińskiej Tribiine. Gdzież się "kryw a tedy 
ten panslawizm — jak to być może, że my Po­
lacy' tak długo mogliśmy iść ręka w rękę soli­
darnie z temi innemi frakcjami, a nie spostrzedz 
dotychczas nigdy diabelskiego pazura w' tym 
sojuszu w' ( w n ę t r z n y m ? Poczc; wi przyjaciele 
nad Benem i Sprewą mogą być spokojni: n i e b y  
t a k  w a t o m y  n i e  r o z s a d z a ł o  ż e l a z n e ­
g o  o b r ę c z ą  w i ę k s z o ś c i ,  j a k  n a j l ż e j ­
s z a  p r ó b a  p r z e m y c e n i a  w n i e m t e n ­
d e n c j i  p a n s 1 a w i s- r y c z n e j. Doiąd jeszcze, 
ona nie istnieje.

Czesi mają pewne sympatie dla nai odu 
moskiewskiego, nigdy też nie czynili z tego taje­
mnicy i co do tego my Polacy zawszeSmy sobie 
m yśleli: ,.de cjustlbus non eU dispntandum“ — a 
cónajwięcej wypraszaliśmy sobie tylko wszelkie 
projekta pojednawcze . i pośredniczące, które, 
jakkolwiek z najlepszych chęci pochodzić mogły, 
jednak nosiły' na sobie piętno zupełnej stosun­
ków' nieznajomości Ku dzisiejszym zaś w ła­
dzom moskiewskim, uie czują jednak Czesi tak 
samo jak i my, żadnej skfonnośct, i jeżeliby 
Moskale pomimo że im dziś jakoś nie bardzo 
się wiedzie, przecież pofiglować sobie zechcieli, 
to przekonają się, i 5 Czesi mimo wszelkich pan­
slawistycznych guścików są jednak w duszy 
dobrymi Ausfrjakami, i że czeski grosz podat­
kowy i czeski żołnieiz zupełnie tak samo speł­
ni powinność swoją, jak niemiecki, polski, wę­
giel".-ki i kroaoki.

Zresztą nie wielka to historja z owym dok­
trynerskim pauslawtzmem Czechów. Hrabia tpąm, 
ks. schwarzeuberg, Leon Tliun, Scliónbornowie, 
Nosticy, Kińscy, Thurn-Taxisy, jednem słowmm, 
wszystkie tak  zwane „historyczne1* rody tak 
samo są dalekie od panslawizmu, jak  my Polacy, 
a organ arystokracji konserwatywnej, wiedeński 
Yatcrhnd, nieraz już upomniał wybrykujące 

czasem dzienniki pragskic. A może kto wyjeilzie 
z młodoczechami, która to nieszczęsna frakcja 
suać chyba istnieje tylko dla strzelania bąków 
w polityce! Lecz jak nam to mało pomogło, 
gdy w No rodnie/i Ustach pisano natchnione a r­
tykuły za oswobodzeniem Kongresówki, tak  sa­
mo też mały Dy był zysk dla Moskwy z tych 
ichmościów’/  pominąwszy już tę  okoliczność, że 
nawet nie wszyscy młodoczescy posłowie piszą 
się na całkiem specjalne poglądy dr. Juliusza 
G r e g r a  na sytuację powszechną, czego dowo­
dem postępowanie posła Emanuela T o n n e r a ,  
który wcale raczej polonofilem jest niż moska 
lofilem.

Tak miałaby się rzecz z Czechami; ale mo­
że panslawizm mmdzy innjmi przedlitawskimi 
Słowianami hardziej rozkwitnął ? Oto Słowień­
cy. Biedni ludziska jak  mogą starają się o siebie. 
Za wiele oni mają własnych trosk, aby się 
zanadto troszczyli polityką zagraniczną, a z 
pewnością nikt niema powodu wąi pić wr wier­
ność.,dla państwm i patugotyzm ” słowieńskiego 
ludu Do tego niekióre słowiańskie powiaty re­
prezentowane są w Badzie państwa przez Niem­
ców, a gdy Krambiirezycy lir. Holienwmrta, Lu- 
blańczycy p. Schneida, a gminy Mariborskie 
br. GjHlel-Lannoj do Bady państwoi wysyłały, to 
czy pytali oni tych panów także o panslawisfy- 
czne wyznanie wiary ? Pozostają Kroaci, mia­
nowicie slowiańsko-katolircy posłowie Dalmacji. 
No, dr. Klaic miewa czasem specjalne swo­
je zapatrywania o Bośnii i Czarnogórze, ale ani 
on. ani jego rodacy* nit mają najmniejszego po­
wodu być przyjaciółmi tej partji moskiewskiej, 
która wszędzie, gdzie się zdarzy, bierze stronę 
Serbów na koszt Kroatówą prawosławnych na 
koszt katolików, a w pohulniowm-slowiańskiej 
atmosferze panslawizm dotychczas nie znalazł 
warunków' rozwmju. Ale usiłując koniecznie 
chwycić panslawizm za kołnierz, musimy iść je­
szcze dalej. Może nasi niemieccy' współobywate­
le, niemieccy posłowie z prawicą zaprzedali się 
prawosławnemu papieżowi i działają w intere­
sie tej petersburgskiej propagandy, która pod 
dyrekcją prokurora św. synodu tak dobro 
czynnie działa na katolicką ludność w Moskwie! 
Z klerykałów' robić moskiewskich entuzjastów, 
jest praw.e tak śmiesznem, jak Polaków' na 
panslawistów piętnować.

W rzeczywistości stosunki i w obozie prawi­
cy są iinego rodzaju, niż to niektórym zagia- 
nieznjrm dziennikom przedstawiać się podoba. 
Z nader nielicznemi wyjąikami — a takie w'y- 
jąt.ki i przeciwna partja ma do zanotowania — 
może hr. K a l n o k y  liczyć na poparcie całej pra­
wicy, a gdyby rzeczywiście kiedy myśl, poru­
szana przez Post usankcjonowania austro-niemie- 
cŁiego przymierza przez obustronne parlamenty 
miała być uskutecznioną, okaże się, że tak 
prawica, jak i lewica uważa je za konieczność. 
Nigdy austrjacki minister nie był względem 
parlamentu w >ak zadrości godnem położeniu, 
jak  hr. Kalnoky', a poparcie i uznanie, jakiem 
się cieszy jego polityka, jest najpewniejszą gwa­
rancją aiistro-niemićckiego przymirrzaU

M o s k w a *

Do Nowej Pt-essy piszą z Petersburga: L i­
stopadowa i grudniowe zeszyty moskiewskich 
czasopism poświęconych historji, odznaczają się 
w ogóle wielkiem bogactwem materjałów’ do 
historji ostatniego powstania polskiego; mate- 
rjały  te wr każdym razie wąmagają jednak ści­
słej i wszechstronnej krytyku Ruskaja Sturyna 
drukuje dalszy ciąg pamiętników Murawiewm, 
których pierwsza część niejednego moskiewskie­
go męża stanu boleśnie dotknąć musiała. Z jaką 
ostrożnością przyjmować należy zdauia Mura­
wiewic-podobno nigdy niostojacego na stanowi­
sku objektywnem, dowodzi najlepiej okoliczność, 
źe przedstawia on ks. Gorczakow'? jako kokie- 
■ ującego z Polakami, gdy tymczasem wedle twier­
dzenia swego własnego brata Gorczaków w'ła- 
śnie miał wpłynąć u cara na to, aby Mura- 
wiewi wysłał do Wilna.

W drugiej części pamiętników, gdzie znowu 
ciągną się dalej skargi na kierujące wówczas 
osobistości, przychodzi kolej na jenerał-guber- 
natora Petersburgi Suwarowa i jenerał-guber­
natora prowincją Nadbałtyckich Liewena. Obaj 
są oskarżeni o dawanie schronienia skompromi­
towanym Polakom, a Suwarow’ nadto i o to. ja ­

koby skazanych na Sybir , podczas transportu 
ocalił od okrutnego losu, internując ich w Pe­
tersburgu.

Z pewrnyTch w'skazów7ek lzuconych przez 
Murawiewm jakby mimochodem, wypływTa jasno, 
źe car Aleksander II. był dla niego bardzo nie­
korzystnie usposobiony po jego ustąpieniu jako 
ministra domen. Przyczynę tego rzucającą za­
razem bardzo niepochlebne światło na Murawie- 
wa, wyjaśnia senator Sołowńew' znowu w swmieb 
pamiętnikach drukowanych również w Busskitj 

tary nic „o zniesieniu pańszczyzny**. Przy końcu 
piątego ilziesiątka lat w kołach dworskich gó­
rowali w zapatrywaniu na własność prąd 
t. z. angielski czyli feudalny, idący wT tym kie­
runku, aby właścicielom ziemskim ziemię pozo­
stawać, a tylko wybranych chłopów zrobić dzie­
rżawcami; ogół włościańsrwa miał pozostać je ­
dnak bez ziemi. Projekt hr. Bobryńskiego, roz­
dzielający ziemię między w'szyrstkich włościan 
nlepodobał się partji anglomauów', do Ltórej i 
Murawiew należał. Przeciwnie zaś, podobał się 
ten projekt carowi. Car polecił Bobryńskiemu, 
aby się w tym względzie z Miuawdewem poro­
zumiał. Murawbew' wysłuchał go z miną drwiącą 
i "wreszcie rzekł: „Wiesz co hrabio, rzuć ten
ten projekt w kąt; jeśli ty i twmi potrzebuje­
cie pieniędzy na emancypację swoich chłopów', 
to myślę, żeby się tam jeszcze znalazł jaki mi­
liomie

Bobryński oburzony opowiedział ten wy­
padek na dworze, w skutek czego zaufanie car­
skie do partji Murawiewm znacznie osłabło. 
Zresztą mniema Sołowiew. że car nigdy Mma- 
wiewmwi ani się nie zwierzał, ani go poważał.

Ciekawą jest także ogłoszona właśnie ko­
respondencja między namiestnikiem Warszawy, 
ks. Gorczakowem, i Aleksandrem II., z r. 1861. 
Sądząc według tego autentycznego materjału, 
car Aleksander II. postawił się względem Po­
laków' bardzo ost.o, a depesze jego nie wska­
zują wcale na owe niezdecydowanie i zwątpie­
nie, które jak zaręcza Murawiew we dwa lata  
później Igły dwór ogarnęło. W liu.ym 1861. 
zaszły wr W arszawie rozruchy uliczne, wojsko 
wbrew' w eJ namiestnika strzelił,* do l ul u;  roz­
goryczenie przeciw oberpolicmajstrowd Trepowo- 
wi było tak wielkie, że Goi czako w kazał zro­
bić mu się słabym i nie opuszczać mieszkania. 
Uwiadomiony o tem car telegrafuje do GĆrcza- 
kowa: „Waszego zarządzenia względem Tre­
powa -pochwalić nie mogę. W obectiem położe­
niu rzeczy, każdy musi być, na swejem stauowi- 
sku.“ Gdy Gorczakowr mu doniósł, że deputacja 
Polaków z arcybiskupem Fiałkowskim na czele 
wręczyła mu petycję o rozszerzenie praw Pola­
ków' — odpisuje car natychm iast: „Takiej proś­
by nie trzeba było przyjmować; dziś nie czas 
na robienie jakichkolwiek ustępstw.*1 W kilka 
dui późnjpj telegrafuje c a r : „Treść petycji znaj­
duję carkiem niestosowną. Trze Da zarządzić o- 
gólne rozzhrojeuie w Królestwie... Gdyby było 
potrzeba, to bombardować."

Odrzucając wspomnianą prośbę, car dodał 
własnoręczne rozporządzenie do namiestnika, 
aby „prośbę tę wydrukować w dziennikach, al­
bowiem by la już ogłoszoną we wszystkich pi­
smach zagranicznych."

Odpowiedz izraelity Rohlingowi.
W artykule pod napisem „wiedeńscy rab i­

ni i dr. August Rohling** umieszczonym w Gaz. 
Nar. z d. 16. b. m., ogłosiła ezrncwna redakcja 
odpowdedź p. Rohliuga,"zaprzeczającą oświadcze­
niu rabinów wiedeńskich twierdzącemu, . że w 
Talmudzie nie zawiera się nic dla clirześcian 
u* ('przyjaznego.

Otóż pozwmlę sobie odpowiedź ię p. Rollin- 
ga nieco bliżej krytycznie rozbierać A;

Czuję się poniekąd do lego powołanym, ja ­
ko autor broszury „Tałmiul i jego zasady** 
(Lwrów 1876. nakładem F. FI. Bichtera), w któ­
rej odparłem zarzuty Rohlinga, podniesione prze­
ciw rełigii żydowskiej w dziele jego „Żyd tał- 
mu lyczny*1. Przypatrzmy się "przedewszystkiem, 
o ile p. Rohling ze swojemi cytatami zasługuje 
ifa wiarę. Pierwszy jogo cytat z tałmudu (B^ba 
Kama 118 a) zawiera zapatrywanie jednego tał- 
mudysty, który jest zdania, że stronniczość sądu 
żydowskiego dla żyda w sporze miedzy żydem 
a nieźydem może zachodzić; zdanie zaś te;go 
talmudzisty, znajdujące zresztą swoje tłumacze­
nie w stosunkach społecznych i prawnych owrego 
kraju i owych czasów, gdzie i kiedy ten tałmu- 
dzista żył, zostaje w' tym samym ustępie ta ł­
mudu odparte jako niezgadzające się z in 
nemi orzeczeniami tałmudu, które nie pozwmlają 
żydom nieźydów krzywdzić. Co do przysięgi, o 
której Rohling przy tym cytacie wpomina, to 
w' dotyczącym ustępie tałmudu o tem ani mowy 
niema.

Drugi cytat (Beracliot 112 b)już sam przez 
się odpada, albo w Am księga Berachot obejmuje 
tylko 64 fol, a'więc! fol. 112 nie istnieje.

Dalej przytacza p. Rohling, źe „pragsk! 
modlitewnik nazywa chrześciaństwo Edom t. j. 
świnią**.

Jest to czystym wymysłem p. Rohlinga. 
Słowo ,.Edom“ w żadnym ze swoich odcieni te ­
go znaczenia wcale niema, a wystarcza wglądnąć 
do leksykonu Buxdorfa ( L<x>r(,n zhaldaceum tal- 
mudicurrt et lacbraicum) autora katolickiego ży­
jącego w XVI wieku i powagi pierwszorzędnej 
by się przekonać, źe p. Rohling w tym punkcie 
wprost się myli. (Od hebraistów źydówr słysze­
liśmy, że edom ma znaczyć dzik, dzi^a świnią, 
Wiidschwein).

Dalej jest nieprawdą, jakoby tałmud (Aboda 
Zora 6 a) zaliczał chrzescian do bałwochwalców, 
a t tem wszyscy komenlatorowie tałmudu p. 
Rolliuga pouczyć mogą.

Również nieprawdą jest wrzekomy cytat 
ze „sefer Ikari i tj, Fundament wiary III. 25. 
przez Józefa Albo**; tego cytatuj wr „Sefer Ika- 
rinC* w ' c a l e  n i e m a ,  owszem Józef Albo w 
cytowanym przez Roliinga rozdziale III. kap. 
25 swego dzieła „Sefer Ikar im1" usiłuje wyka­
zać, że miłość bliźniego przez reiigię mojżeszo- 
wrą nakazana, odnosi się nietylko do żyda ale 
także i do nie żyda, o czem każdy umiejący po 
hcb ia j?kii łatw'o się potrafi przekonać, tem bar­
dziej, że „Sefer Ikarim** v. każdej księgarni he­
brajskiej łatwo dostać moźua.

Nareszcie oświadczs m, że w'e wszystkich 
przez p. Rohlinga przytoczonych ustępach z 
tałmudu omawiających stosunki prawne *) tu ­
dzież w cytatach z „Megilla i Jebamoth** niema 
wzmianki o rhrześcianach i te ustępy tałmudy- 
czne chrzescian wcale nie tyczą.

Jak  się tałmud i literatura potałmudyczna 
w ogóle na chrzescian zapatruje, wykazałem 
bliżej w mojej wyż nadmienionej broszurze, a 
pozwmlę sobie tu podać dotyczący ustęp.

* *) Część tałmudu nie ubejtiinjąca ustawą na- 
kazów i zakazów, Hagadą, zwana, niema dla żyda
tałmuJycanego żadnej ważności.

„0 clirześciaMćh pojedyncze tylko napoty­
kamy wyrzeczenia w hagadycznej części lałmu- 
du—  hardziej -nimi się zaprzątać, prawo tał- 
mudyczne, wr miejscu i czasie.' w których było 
wykładane, nie miało wr ogóle powodu. Ohrze- 
ścian było tam w owym czasie nader mai o. Z 
początku uważano ich za sektę źydowTską i ja ­
ko takich tałmud ich traktował fj. jako od- 
szczepieńców prawdziwego Judaizmu. Natural- 
ni<- tałmud tylko tych za odszczepieńców Juda­
izmu uważa, którzy wryrzekłszy się Judaizmu 
stali się chrześeianami. Ze tałmud takich od­
szczepieńców, którzy reiigię i naród opuścili, 
nie bardzo łagodnie traktuje, każdy łatwo poj­
mie. Żądać od tałmudu łagodniejszego trakto­
wania apostatów' Judaizmu, znaczyłoby to sa­
mo. cp żądać od niego zaparcia się własnego, 
czego atoli żadna jeszcze religia w świecie 
wobec swych odszczepieńców nie uczyniła. O 
chrześcianacli pogańskich tj. o takich, którzy z 
poganizmu na nową wiarę przeszli, niema w 
talmudzie ani wrzmianki

Dlatego autorowie potalmudjczni bardzo 
się rozchodzili w zapatrywaniach swych co do 
kwestji teoretycznej, jak clirześcian podług 
talmudycznego uważać należy. Ci rabini, któ­
rzy świadkami byli hańby swych współwyznaw­
ców', duchowego i materjalnego ucisku żydów 
ze strony władców' chrześoiańskich, którzy na 
własne oczy widzieli okrutne sceny średniowie­
cznych prześladowań żydów, prowadzenie na 
na rzeź, palenie i mordowanie tysięcy swej nie­
winnej braci, bardziej skłaniali się ku poglądo­
wi, że clirześcian do bałwochwalców wT Talmu­
dzie zaliczać należy. Prawdziwej czci boskiej 
połączonej z taką best.jalnośoią w' żaden sposób 
wyobrazić sobie nie mogli, szczere uczucie reli­
gijne z taką chciwością mordu zdawało im się 
rażącą sprzecznością, Doską nie mogła w ich o- 
czach być religia, prowadząca lud2L na rzeź w 
imieniu Boga za to, że Jego czczą na inny spo­
sób... Lecz ich zapairywmnie nigdzie w talm u­
dzie nie znajduje uzasadnienia.

Natomiast pobożni rabini i pierwszorzędni 
koryfeusze tałmudyczni, których powaga u tał- 
mitdzisiów jest nienaruszalną. / który atoli albo 
żyli w epoce, kiedy żydzi byli lepiej traktow a­
ni lub też bliżej zna i źródła religii chrześciań- 
skiej, orzekli jednomyślnie, że w edle zapatrywa­
nia talmudycznego chrześeianie nie są bałwo­
chwalcami, lecz zaliczać ich należy do tych, 
którzy t ik  zwmne 7 przykazań machidowych 
uznają i wedle tałmudu z żydami w’ każdym 
względzie są równouprawnieni. Nadto jawnie 
sty ierdzali, że clii ześcianizm był dla ludzkości 
nieżyduwskiej wielkiem dobrodziejstwem, ponie­
waż obalił bałwochwalcze pogaństwo, wyjaśnił 
pojęcia^ religijne i dla postępu i cywilizacji lu 
dzkości niezmiernie wiele działa!. Wynieniamy 
tu niektórych z tych rabinów:

Rabbi Nissim, Izak ben Szeszoth, Józef 
Karo, Mojżesz Isserles, Mojżesz Rifkes, Jom 
Tob Lippman Heller, Izak Lampronti, Jakób 
Emden, Jechezkiel Landau, Barnch, Jeiteles 
Mojżesz Koniiz.

Kodyfikacją prawu talmudycznego dla ży­
dów tałraudycznyoh obecnie obowiązujące przy­
jęły bez wyjątku to zdanie ostatnie.

Zyilzi mają przeto nietylko obowiązek pra­
wny lecz także i obowiązek religijny, by chrze- 
ścian pud każdym względem równą miarą jak 
swoich współwyznawców traktować.

Oddaję zdanie moje o odpowiedzi p. Rohlin­
ga na oświadczenie rabinatu wiedeńskiego pod 
sąd powrag naukowych, bez różnicy wj znania; 
prawa zaś do wystąpienia jako powaga nauko­
wa nie nadaje już sam ty tu ł profesorski, jeżeli 
przytem się nie dało dowodów' przez prace na­
ukowe, że się na miana „powagi1* zasługuje, w' 
świecie naukowym nikt jednak dotąd nie słwi 
szał (t pracach p. Rohlinga w' tej dziedzinie 
nauki. P. Rohling woli, jak się zdaje, zamiast 
szczerej pracy' występować od czasu do czasu 
w artykułach dziennikarskich lub w ulotnych 
broszurkach z napaściami nierylko na żydów, 
ale także na chiześcian, jeżeli oni tylko nie są 
wyznania kalolickiego.

Z głębokim szacunkiem 
d  Emanuel Frankdj 

członek Rady miasta Lwowa.

E r o u ita  m i e i m  i ta m ie jsc o m .
Dnia 27. grudnia.

* Powietrze przez oba dni świąt mieliśmy 
znośne. Przez poniedziałek i wczorajszy dzień usłała 
się wcale przyzwoita sanna; dziś w południe 3 sto­
pnie ciepła i ładna pogoda.

* Wybory do Rady miejskiej. Pod przewod­
nictwem posła dr. Piotra Urossa odbyło się wczoraj 
zgromadzenie wyborców, którzy posiadają prawo do 
udziału w wyborach członków Rady gminnej m. 
Lwowa z tytułu osobistej kwalifikacji w myśl ustę­
pów d, e, f, g, h , i, § Igo ordynacji wyborczej — 
więc duchownych, urzędników, nauczycieli, adwoka­
tów, lekarzy i t. d. Uczestniczyło w tem zgroma­
dzeniu około 100 wyborców. Rozprawy nie były 
bardzo budujące. Jeden z mówców n. p. rozwijał 
teorję, że kierownictwo wyborów powinno być po- 
ruczone właśnie tylko takim wyłącznie osobistościom, 
które dotychczas odznaczały się apatją w obywa- 
telakiem życiu, i nigdy sprawami publicznemi nie 
interesowały się ! Nie ma co mówić, wyborna zasada! 
Odzywały się także glosy w dncliu urzędniczej eks- 
kluzywności, która powiedziawszy nawiasowo, nie 
byłaby niczem innem, jak tylko niedołężnem naśla­
dowaniem owego dziwacznego separatyzmu klaso­
wego, za którym agituje pewna koterja w kołach 
przemysłowców, albo też owego osławionego od 
trzech lat wynalezionegu prtrjotyzmu „przedmie- 
szczańskiego**.... Słusznie przeto oświadczył szano­
wny przewodniczący, iż podobnych wniosków nie 
może nawet poddać pod głosowanie, gdyż sprzeci­
wiają się one raz już przez takie samo zebranie 
jak wczorajsze przyjętej zasadzie, że urzędnicy 
wcale nie myślą ua własną r<‘kę, odrębnie akcję 
wyborczą przeprowadzać, tylko mają zamiar korpo­
racyjnie wejść w porozumienie z innemi kołami 
w^borczomi, i następnie popierać zbiorowo wzglę­
dnie najlepszą, t. j. dla ogólnych interesów miasta 
(a więc niejednej klasy wyborców) najodpowiedniej­
szą listę kandydatów do Rady miejskiej. Zgroma­
dzenie oklaskami przyjęło to oświadczenie di Gros­
sa, i przechodząc milczkiem do porządku dziennego 
nad separatystycznemi wnioskami, wybrało komitet 
z 40 członków dla kierowania akcją wyborczą w 
imieniu wyborców' ze stanu umysłowo pracujących.

* P isledz nie Rady mieiskiej odbędzie się 
dziś, we czwartek dnia 28. grudnia r. b. o godzi­
nie 6. wieczorem.

Z powodu ważności spraw ,i konieczności osta­
tecznego onych załatwienia, uprasza prezydent mia­
sta o wczesne zebranie się w komplecie.



* teatr. Na benefis ulubionego śpiewaka naszej 
operetki p. Marjana Almy, odegrane zostanie jutro 
operetka Straussa „Wojna o tancerkę". Partję Yio- 
letty odśpiewa po raz pierwszy p. Skalska.

* Marszałek kraj. Zyblikiewicz przepędził 
święta u swego siostrzeńca adwokata dr. Wołosiań- 
skiego w Samborze, wigilię zaś u prezydenta sądu 
Dittriclia, W poniedziałek odwiedził p. Dolańskiego 
w Rakowej a dzisiaj wraca do Lwowa.

* Nieopalane wagony. Podróżni frekwentujący7 
kolej Lwowsko-Czerniowieeką, nżalają się na to, że 
wagony nie bywają ogrzewane zwłaszcza w drugiej 
klasie. Zdaje się, że mamy jeszcze zimę!,..

f  Antoni Kołobrzeg Kolberg artysta-malarz, 
znany z prac swych w dziedzinie malarstwa reli 
gijnego, umarł w tych dniach w Warszawie. Kol­
berg urodził się w Sandomierskiem w r. 1816, 
kształcił się w Berlinie, a później zwidził akademię 
paryską i rzymską, poczem w roku 1847 wrócił do 
kraju. W ostatnich czasach był Kolberg nauczycie­
lem rysunków w gimnazjum na Krakowskiem przed­
mieściu. Z licznych jego obrazów wymienić należy 
„ś.w. Emilię" i portret biskupa Szymańskiego znany 
z licznie rozpowszechnionych sztychów. Jego też 
pędzla są : plafon w dzisiejszej cukierni Lursa, 
część fresków w kościele Wilanowskim i ireski w 
głównej sali Tow. kredytowego ziemskiego.

* Mianowania Podporucznikiem 9. pułku ar- 
tylerji, mianowany p. Artur Schellenberg.

* Opłatek Mickiewiczowski Złożono w admi­
nistracji Gazety Naród. Ks. B. M., z Łopatyna 
ze składki 3 złr. 32 ct., rodzina W. 1 złr. 34 ct., 
Antoni Wasilewski 6 zlr., członkowie kasyna miej­
skiego we Lwowie 54 złr. 15 ct., słuchacze polite­
chniki 3 zlr. 30 ct., A. 0. 1 talar; Haleia, AYło- 
dzio i Zosia R. 1 zlr., Teresa Sermakowa 2 złr., 
Kajetan Romanowicz 4 zlr. 30 ct., dr. Mały, adw. 
kraj. 5 złr., Walerjnn, Wanda, Karol i Jadwiga 
Podlewscy 4 zlr., M. G. z Siebieczowa 1 zlr. 20 c t , 
J. P. 1 zlr. Razem ze zlożonemi w niedzielę, 102 
zlr. 56 ct. i jeden talar.

* O&ry. Dla wydalonego dyurnisty, chorego 
od 9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają­
cego bez żadnego utrzymania, złożono w pierwsze 
święto u pp. Schmifów 13 złr., Haleia, Wlodzio 
Zosia R. z Nowego Sioła 3 złr. Razem 16 zlr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godzi 9. do’ 6.; w poniedziałek 50 ct. w mnę 
dnie 30 ct.

* Muzeum lir. Dzicduszyekiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarto 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — AVstęp bezpłatny.

* Jutro we czwartek: Młodzianków. — Św. 
Ahhea Pr.

* Wiadomości policyjna z dnia 26. t>. m.
Pan Z. R. zgubił złotą obrączkę bez znaku. Pan 
M. P zgubił pugilares z czarnej skórki, zawierają­
cy 21 rubli papierowych, kartę inmatrykulacyjną, 
pokwitowania i bilety wizytowe. Znalazcy ofiaruje 
10 zł.

Złożono w policji zapomnianą 21. b. m. w do­
rożce jedwabną czerwoną chusteczkę, tudzież zapo­
mniany innym razem płaszcz księży z peleryną. 
Dawniej złożone dwie łyżeczki srebrne z gotyckie­
mu literami S. T. dotąd nie odebrano.

— %  Żółkiew. 24. grudnia. (Odpowiedź na ar­
tykuł: „Autonomia szkolna w gminach".) Szanuję
wielce węzły koleżeństwa, lecz wyżej nad nie sta­
wiam miłość prawdy, a ten najwyższy u mnie wzgląd 
na prawdę zniewala mnie, który od lat sześciu prze­
bywam jako nauczyciel w okręgu szkolnym żół­
kiewskim i który znam dokładnie wszystkie tajniki 
nauczycielstwa w okręgu tutejszym —- wypowie­
dzieć otwarcie, że wszystko, co kolega p. Bazyle- 
wicz w korespondencji swej popisał o sprawie ś. p. 
nauczyciela A. F. i żyjącego dotąd nauczyciela p. 
F. Sz. trąci na milę zdaleka bajką o wilku żela­
znym. A przecież nie godzi się bałamucić w pismach 
publicznych opinię publiczną i karmić ją hist.orjami 
nielicującemi z prawdą. .Znane ini jest dokładnie 
złamane i zwichnięte życie ś. p. A. F., począwszy 
od najmłodszych lat jego aż do chwili, w której z 
niewymowną serca mego boleścią zawarłem mu po­
wieki w szpitalu żółkiewskim. Nieboszczyk z siebie 
samego snuł zaród swej zguby. Ten sam nałóg, dla 
którego był zmnszony opuścić seminarjum duchowne 
we Lwowie, który go pozbawił pięknej posady przy 
kolei Albrechta, wpędził młodą żonę jego i dziecię 
do grobu, ten sam nałóg pozbawił go posady nau­
czycielskiej w okręgu naszym i zgotował mu śmierć 
przedwczesną.

Drugi nauczyciel p. F. Sz., zamianowany nau­
czycielem pro w. w Butynaeh, zastraszony przez 
miejscowego diako uczytela M., opuściwszy wśród 
kursu szkołę bez poprzedniego o tein zawiadomienia 
Rady szkolnej okręg., oraz żonę i kilkoro dzieci, 
puścił się w świat. Uwiadomiona o tein Rada szkol­
na krajowa, okólnikiem z dnia 12. stycznia 1878 
10 1. 46 zakazała wszystkim Radom szkolnym okręg. 
■ z. bez wyraźnego jej pozwolenia udzielać jakiej­
kolwiek posady nauczycielskiej. Sz. byłby się z pe­
wnością znalazł na punkcie 'tłuczenia kamieni po 
gościńcach, gdyby Rada szkol, okręg, w feółkwń 
powodowana miłosiordziem względem^ żony i dro­
bnych dzieci z głodu prawie ginących, nie była go 
poleciła łasce Rady szkolnej krajowej, za której 
zezwoleniem Sz. otrzymał posadę w Źurawcach, 
gdzie dotąd pozostaje. Oto prawdziwe i rzetelne

opisanie jednógo i drugiego wypadku, tak tenden­
cyjnie przez p. Bazylewicza przekręconych i przed­
stawionych w świetle niewłaściwem.

Osobistych zatargów p. Bazylewicza z gminą 
w Butynaeh nie poruszam wcale, gdyż takowe są 
dla mnie natury obojętnej.

Ligęza, nauczyciel.
— (-?.) Ze Stryja Miasto nasze do dyrekcji 

poczt galicyjskich ma jeszcze dwie prośby: aby 
raczyła dać jeszcze choćby dwie tylko skrzynki 
listowe, a mianowicie na ulicę Pańską i Lwowską— 
a powtóre aby kazała sobie zdać dokładną relację 
o aroganckiem postępowaniu woźnego Sżlemingera, 
izraelity, który nietylko przemawia do stron żar­
gonem niemieckim, ale wymyśla jeszcze po teritofi- 
sku.... Tyle na teraz.

— Z prowincji. (Jakie wrażenie robią na nas 
pogłoski wojenne?) Czytając w korespondencjach 
pism ciągłe rozprawy na temat, że wojna będzie 
się toczyć między Anstrją a Moskwą na terytoijum, 
lub o terytorjum galicyjskie, mimowoli we wszyst­
kich kolach i kółkach towarzyskich o tern rozpra­
wiamy. Nie wchodząc w rozwiązanie pytania, kiedy 
ta wojna wybuchnie, rozważamy jednak jak się bę­
dzie prowadzić. Zapewne sztaby jeneralne z góry 
już wytknęły punkta strategiczne i obliczyły miej­
sce, gdzie będą wielkie bitny toczone. Niekorzyści 
ztąd wypływające dla najbliższej okolicy tych bitw 
nie dadzą się usunąć, ale z natury będą zlokali­
zowane.

Oprócz armii regularnej, prowadzą jeszcze Mo­
skale stutysięczną kawalerję lekką kozaków. Ta z 
rozpoczęciem wojny rozleje się po całym kraju, o 
ile będzie mogła to uczynić jak najdalej. A że za­
gony kozackie bardzo daleko dochodzić umieją, wie 
każdy, kto zna liistorję zdobycia połowy Azji przez 
Moskali. U nas te zagon}' mają niezawodnie ula 
twione zadanie, przez propagandę moskiewską, któ­
ra przez długie lata bezkarnie się rozwijała i za 
korzeniła a chociaż w ostatnich czasach rząd prze­
ciw- niej działa, jednak nie potrafi wyplenić dawno 
wszczepionych do Moskwy sympatji. Hulać mogą 
kozacy po naszym otwartym kraju w chwili, gdy 
cała uwaga austrjackiej armii będzie skierowaną na 
główny korpus nieprzyjacielski.

I właśnie ze strony kozaków najwięcej możemy 
ucierpieć my na prowincji, większe miasta od tej 
plagi będą wolne. (Jo są kozacy ? Jaki ich sposób 
wojowania? to są znane rzecz}', ale jeżeli trzeba 
się jasno wyrażać, to zdaje mi się, że nie powiemy 
za dużo, gdy ich sposób wojowania nazwiemy roz­
bójniczym. Przeciw ich działaniu będą zapewne 
zwrócone komendy landwerskie, lecz i te w razie 
potrzeby będą do głównej armii przydzielone. Po­
winniśmy więc wyjednać u rządu utworzenie takich 
sił zbrojnych, które by były przywiązane do miej­
sca i właśnie napadom kozactwra opór stawiały. — 
W danym razie mogłyby być do tego użyte straże 
ogniowa ochotnicze, które rząd by upoważnił do za­
opatrzenia się w broń palną, a o ile by same tego 
nie mogły uczynić, aby im rząd broni dostarczył. 
Dobrze zorganizowane takie straże, koniecznie w 
każdem mieście i miasteczku, niezawodnie osłoniłyby 
kraj w razie wojny przeciw napadom maroderów 
itd., o co się głów-nie troszczymy, pozostawiając lo­
sy wojny w rękach sztabów jeneralnyeh.

— Z Warszawy Często tak w Wielkim jak i 
w małych teatrach, ujrzeć się zdarza tyle pustych 
lóż i krzeseł, iż najniezawodniej wnioskować można, 
że dochód z przedstawień nie pokrywa wydatków- 
dziennych. Co z tego będzie? Finanse teatralne w 
takich okolicznościach ku przepaści nachylić się mu­
szą. Jako jedyny ratunek pozostanie chyba zmniej­
szenie liczby artystów. A jeżeli i ta amputacja nie­
których członków do równowagi budżetowej nie wy­
starczy ? H a! wtedy nasi artyści, naśladując swych 
kolegów, wyjadą może do Petersburga, a my... może 
się doczekamy rewizyty".

AY petersburskim organie żydowskim Raźnio id  
znajdujemy ciekawe szczegóły o zjawisku, które ko­
respondent nazywa „Taufepidemie". Żydzi, szczegól­
nie kobiety, przechodzą w AYarszawie, jakoby bar­
dzo licznie na katolicyzm. Objaw ten powtarzał się 
zawsze przy obostrzeniu ucisku. Ten ostatni jest 
wprawdzie w Królestwie polskiem bez porównania 
lżejszy niż w cesarstwie, lecz epidemię odstępstwa 
w Polsce korespondent tłómaezy. 1. chęcią zlania 
się z narodowością polską, 2. antireligijnem wycho­
waniem dzieci. Korespondent sam na własne uszy 
słyszał jak chrześcianka służąca układając do snu 
dziecko żydowskiej rodziny, odmawiała z niem „Oj­
cze nasz", a zwyczaj choinki na gwiazdkę i kolędy 
coraz więcej rozpowszechnia się wśród żydów.

AAYaeająe do „odstępców", korespondent dodaje, 
że naród jego nie traci na usunięciu podobnych 
członków, gdyż siła jego zasadza się nie na ilości 
lecz na jakości...

— Podatek dia Ubogich. Nietylko minister 
Dunajewski zajmuje się podatkiem progresywnym, 
obecnie wiedeńska Rada miejska obraduje nad za­
prowadzeniem takiego podatkn dla ubogich. Poda­
tek postępowy to jeden z kroków naprzód do zrów­
nania majątkowego.

— Socjaliści. AY Poznaniu, jak donosi Kar. 
Pozn. w czwartek między 7 a 9 wieczorem rozle­
piono w kilku miejscach odezwy socjalistyczne, 
które policja zaraz pozdzierała. Treść odezw nie­
znana.

trudność robienia korekty na stereotypach, które 
ego maszyna odrazu dawała. Obecny jego projekt 

polega na nowym sposobie odlewania czcionek, 
wskutek czego w jednym dniu można ich 300 razy 
więcej odlać, niż przy dotychczasowych sposobach. 
Przy pomocy zaś innej maszyńy uskutecznia się 
składanie artykułu trzy razy prędzej niż przy pracy 
wyłącznie ręcznej. AY ten sposób drukując, zao­
szczędza się 70'7„ dotychczasowych kosztów. Obie 
maszyny p. Liwczaka otrzymały już podobno przy­
wilej w Europie i Ameryce.

Wiadomości literacłie, n a i f a e  1 a rtjstrm e
— M a r j  a B a r t u ś .  \V numerze 360 z 24. 

listopada r. b. Biesiady literackiej znajdujemy w 
listach z zakątka ,T. I. Kraszewskiego niniejszy sąd 

pracach tej utalentowanej poetki:
Znakomity talent panny M. Bartuś, za pierw - 

szem uKazaniem się jej kilku mniejszych utworów 
w pismach perjodyeznych, powszechne zyskał uzna­
nie i obudził zajęsie.

P. Bartuś posiada, co rzadko której z jej ró­
wieśniczek w równej mierze jest danem — prze­
śliczną formę, a tej jak wiemy, nie nabywa się. Jest 
ona darem Bożym. Wszystko zresztą praca i doj­
rzałość daje, ale tego wdzięku słowa, tego poczucia 
piękna kto nie ma — nie nabędzie.

Gazeta polska niedawno uczyniła wzmiankę o 
poezjach p. Bartuś, dała ich nawet śliczną próbkę, 
ale w sądzie swym o młodej poetce była za surową.

Jest niewątpliwa przyszłość w tym pięknym 
talencie, któremu obowiązkiem podać rękę. AYiemy, 
że p. Bartuś walczy z ciężkiein życia zadaniem 
potrzebuje, aby krytyka raczej w opiekę ją wzięta, 
niż siała ciernie po drodze — tak trudnej a sa 
motnej.

Możnaż śpiewać swobodnie wśród troski co­
dziennej — na ławie nauczycielki — myśląc o ju­
trze a nie mając nikogo, coby natchnął męztwem i 
nadzieją lepszej przyszłości ?

Pomimo to p. Bartuś ukończyła niedawno dra­
mat -wierszem: „•Wanda", którego pomysł, budowa 
i wykonanie niektórych scen, znakomity talent już 
przyznany potwierdzają. Nie wiemy, ezyby się utwór 
ten tak jak jest nadai na scenę, czy nic nadto liry 
zmu w nim, lecz jakkolwiekbądź praca ta zasługuje 
na wydanie, a nakładca coby ją  nabył miałby za­
sługę pokrzepienia młodej pracownicy, której należy 
zachęta i poparcie.

A ! gdybyśmy mieli szczęście należeć do grona 
posłów sejmu galicyjskiego, pewniebyśmy o dotację 
dia młodego talentu w-nieśli podanie — i .ufamy 
żeby go nie odrzucono.

— Kola. Pod tym tytułem zacznie wychodzić 
w AYarszawie od Nowego roku tygodnik ekonomi­
czny, społeczny i literacki pod redakcją znanego 
słusznie cenionego ekonomisty p. J. Jeleńskiego 
AY prospekcie wymienione są wszystkie najważniej 
sze kwrestje, któremi Rola będzie się zajmować. 
Lista współpracowników bardzo pokaźnie się przed 
stawia. Życzymy powodzenia nowemu pismu, o któ 
rem mamy przekonanie, że będzie redagowane ro 
zumnie i uczciwie, >'

sądu o tych rokowaniach. Między niezmiennemi 
dogmatami, zasadami i tradycjami kościoła rzym­
skiego a cywilnemi i ad iii i ri i s tracyjnemi intere­
sami, jakoteż ustawami państwowemi caratu są 
możliwe tylko takie praktyczne transakcje, k tó­
re obejmując istotne kwestje, polegają na umiar­
kowanych intencjach tych osób, którym prowa­
dzenie tej delikatnej sprawy polecono. Jak  się 
okazało, Leon X III. był ożywiony jak najlep- 
szemi intencjami, intencje te gabinet carski jak 
najszczerzej przyjął i podobnemi intencjami się 
odwzajemnił. Mniemamy, że taki jest prawdzi- 
wy cli arak ter w mowie będących układów, któ- 

: z pewnością posłużą do usunięcia trudności 
przywrócenia dobrych stosunków między świec- 
) a duchowną władzą, a zgoda w obecnych 

czasach socjalnych niepokojów, bavdziej niż kie- 
‘ykolwiek jest potrzebna. Upatrywać w tych u- 
kładacli coś innego byłoby oddawać się z ł u-  
d zen i om.

Uublin d. 27. grudnia. Columbię, który sam 
się oskrzył, aresztowano, AVeslgata zaś wypu­
szczono, prokurator bowiem oświadczył, że nie 
mógł uczestniczyć w zamordowaniu Cavendislia.

Kair d. 27. grudnia. Arabi i reszta skaza­
nych na wygnaniu na wyspę Cejlon, odpłynęli 

Suezu onegdaj. Dziennik urzędowy ogłosi de 
kret chedywą, skazujący 3 osoby na 20 lat wy­
gnania do Massowali, 3 inne na krótki czas do 
Suakim, 20 na różny czas do różnych miejsc po­
za Egiptem, a 12 na internowanie w swoich 
miejscach zamieszkania.

Rzym d. 27. grudnia. Kardynał prymas wę­
gierski Simor pożegnał się z papieżem i kard. 
Jaeobinim .— Indywiduum, aresztowane w pią­
tek za demonstrację z powodu stracenia Ober 
danka, skazano na- 10 dni więzienia.

Paryż d. 27. grudnia. W Izbie posłów da­
no Cassagnacowi upomnienie a następnie czaso­
wo go wykluczono. — Senat okroił wydatki na 
szkoły ludowe o 1 mil. fr. — AY sprawie poje­
dynku bonapartystowskicli dzienuikarzy uwol 
niono wszystkich obżałowanych.

Wiedeń d. 2b. grudnia. (Telegr. Gaz. Nar.)
Na dzisiejszy targ spędzono 2035 sztuk wołów — 
pomiędzy te-mi 231 galicyjskich, 1248 węgierskich 

556 niemieckich. —- Targ był ożywiony. — Ga­
licyjskie płacono 56 do 62 złr. — węgierskie 57 
do 65 złr. — niemieckie 56 do 66 złr.

A Krzysztofów icz i Spółka 
Caffe-Stierbóck.

Wiedeń d. 26. grudnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2035 sztuk — pomiędzy 
temi 231 galicyjskich — płacono za galicyjskie 57 
do 59 — prima 60 zlr. Targ następny w przyszły 
wtorek.

W. Amirowicz i K . Schcls.
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6 .
Dukat holenderski 
Dakat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

• W b H M B C K

M o n e t y .
5 56 5 66
5 58 5 68
9 43 9 53
9 74 9 84
1 52 1 62

1 15% 1 17%
58 30 59 — 

mmwrt a

45 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 279.—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 27 Grudnia 1832, 

godzina 1. m im t 
Losy kredytowe 174.—
Anglo-Austr, 117 —
Kolej Kar. Lud. 296.—
Kolęj połud. 137.25 
Ko1 ej Elżbiety 208.— ’
Węg. Nordostb. 159.—
AV‘,-g. obi. p. w zł. 93.—
Kolej siedmiog, 109.20 
Renta (wągr 6% 118.60 
Kos. rubel pap. 1.16.75 
Galio, iulemniz. 97.50

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Altold. 
Kolej Lw.-czer 
Wied. Comuna. 
\V'ęg, kolej escL 
Losy tureckie. 
Baakyereiu 
I.oiy wągier.

113.30
271.25
166.50 
166.75 
124 — 
161 —

26.— 
107.20
114.50

Marki nienreckie —.— 
Usposobienie: przygnębione.
W ied eń *  dnia 27. grudnia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcjo kredyt. 290.60 Anglo-austrj. 117.50
Kolej Kar. Lud. 296.50 Kolej Połudn. 137,90
Unionsbank 113.50 Napoleondor 9.48
Rosyjs. bankn. 1 . 1 6 ’ Usposobienie: słabo 

B e r l in ,  dnia 26. grndnia 
godzina 5 minut 40 po pofudnin 

Rosyjs. bank. 199.40 Akcje kredyt. 487.50
Lombardy 237.50 Galjcyjskie 126.60
Kolej rumuńs. —.— Austr. bankn. 170.80

— Sztuka drukarska. Dnia 16. b. m. w To­
warzystwie technicznem w Petersburgu, p. Liwczak 
zdawał sprawę z proponowanych przez siebie udo­
skonaleń w dziedzinie sztuki drukarskiej. Projekt 
jego zamiany pracy zecerskiej na mechaniczną był 
już znany od lat dziesięciu, a roku 1879 był okła­
dany przez wynalazcę do wyrzeczenia opinii uni­
wersytetowi i drukarzom tamtejszym. Od tego je­
dnak projektu p. Liwczak odstąpił ze względu na

Wiedeń d. 27. grudnia. (Pryw.) Minister 
wojny, jen. Byland złożył urzędowanie swoje 
z powodu słabości w ręce jen. ATlassitsa

Wiedeń d. 27. grudnia. (Pryw.) Komisje Iz- 
.by posłów zbiorą się dopiero po ferjach. Korni 
sja przemysłowa Izby panów zbiera się dzisiaj 
aby wysłuclra; referatu lir. Blomego.

Petersburg d. 27. grudnia. (Pryw.) W edług 
najnowszych doniesień potwierdza się, że roko­
wania z AYatykanem wydadzą zapewne pomyśl­
ny rezultat dla Moskwy.

Paryż d. 27. grudnia. (Pryw.) Gambetta ma 
się stale lepiej; niebezpieczeństwa żadnego 
nie ma.

Wiedeń d. 26. grudnia. Minister wojny, hr. 
Bylandt, zapadłszy na gwałtowny kaszel, zdał 
czynności urzędowe na czas słabości szefowi 
sekcyjnemu br. Ylaeitsowi.

Bukareszt d. 26. grudnia. Prezes ministrów 
zapytany w Izbie co do postawy, jaką  Rumunia 
zachowa wobec mającej się zebrać konferencji 
w Londynie dla sprawy Dnnajowej, odpowie­
dział, że wszystkie mocarstwu przypuszczają e- 
wentualność dopuszczenia Rumunii do zasiada­
nia na konferencji.

Kair d. 26. grudnia. Wczoraj odczytano na 
podwórzu koszarowem Arabiemu baszy i innym 
naczelnikom buntu w obecności wielu innych 
więźniów7 dekret pozbawiający ich wszelkich 
godności. Dnia 27. grudnia będą oni wywiezieni 
na wyspę Ceylon.

Belgrad dnia 26. grudnia. AVydział skup- 
czyny przyjął przedłożenie ministra wojny co 
do kredytu na zamierzoną reorganizację armii. 
Wkrótce pod uchwałę skupczyny poddaną bę­
dzie ta  sprawa.

Petersburg d. 26. grudnia. Journal de St. 
Petęrsbourg pisze: ..Dzienniki zagraniczne zaj­
mują się wielce sprawą rokow7ań między rządem 
naszym a Stolicą apostolską, które zdają się po­
myślny rezultat/" rokować. Rezultat ten jedni 
przeceniają, drudzy umniejszają; dlatego też u- 
wazaray, że będzie to z korzyścią, jeżeli ostrze­
żemy przed takiem zbyt śmiałem jwydawaniem
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P r z y j e c h a l i  d. 27. grudnia 1882.
Hotel ŻORŻA: P. br. Czosnowski z AYołynia. 

L. hr. Cigala z Ispasa. J. Wiktor z Wojkówki. S. 
Augustynowicz z Szeptyc. L. Przewłocki z Podola 
mos. J . Dmuckowski z Gródka. E. Laubęr z Ki­
jowa, J. Jahner ze Skałatu.

Hotel EUROPEJSKI: Zach z Wiednia. S. J a ­
kubowski z Tarnowa. M. Liwicki z Koninszek. J. 
AYertheimer i J. Kramer z Wiednia. a A. Stolzberg 
i J . Laufer z Berna.

Hotel LANGA: T. Masłowski z Krakowra. J . 
AYilheim i W. Mor z Budapesztu. F. Zapletal 
Żelechowa.

Hotel ANGIELSKI: J. Bejzym z Czeremcho­
wa. AA7. Buresch z Bukowiny. G. Krzaezkowski z 
Sambora. H. Borzdyński z Krasiczyna. M. Jenkow 
ski z Lublina.

Hotel KRAKOAYSKI: E. Kołaczkowski ze .Zło­
czowa. A. Kryciński z Krzywczy. G. Schneider ze 
Stryja. M. hr. Hołoniewska z Królestwa. A. Hała­
stra z Krakowa.

Hotel WARSZAWSKI: A. Rodeeki z Nago 
rzan. S. Dembowski] ze Stryja. J. Sutowicz ze Zło­
czowa. 31. AYawTzynkiewicz z Kunaszowa. A. Za- 
horowiez, ks. z Podhorodec.

T e m i r  h r ,  S k a r b k a
AYe środę dnia 27. grudnia 1882:

C z a r n e  d j a b ł y
dramat w 4 aktach W. Sardou, przeł. G. Czernicki.

PO  C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegaru lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 miu. 27 wieczór pociąg osobowy, 
godz. 11 ruin. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOWIEC ■. o godz. 10 nun.O wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
połndniu jpociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu pociąg mieszany.

Z PODwOIjOCZYSK3: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pocią; 
mięszany.

" Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mieszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9’ po południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rauo pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południn i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 
omnibusowy7.

Lwów, z Izby handlowej, 27. grudnia 1882. 
1. A kcje  za sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 295 — 298 -

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 168 -
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 295 50 300 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 —
8. Listy zastawne za lOO zlr. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 pre. w. a.

„ w. a.
„ okresowe 

los 417, 1- 
w7, a.
W. a.

n » w 
Banku hyp. galic.

4
5 «
4 „
6 pre.
5 „
5 10% Pr-

98 — 99 —
88 75 90 50
98 — 99 —
86 — 87 50

100 70 101 70
96 75 97 75

100 50 101 50
100 50 102 -
93 50 95 —

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre.
u n « « « b 5 b

3. Listy dłużne za lOO zlr.
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 pre,, łos w 16 l a t . -------
4. Obligi za lOO złr.

Inderanizacjne galic. 6 pre. m. k. 97 50 98 50
Oblig. kora. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6pr. w. a. 100 75 102 —

5. L o s y .
Miasta Krakowa . . 19 — 21 —

„ Stanisławowa . . 23 50 25 50

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany

w© Lwowie,
sprzedaję, podług urzędowego kursu

losy Czerwonego Krzyża
Główna wygrana 200.000 złr. 3 ciągnień rocz­

nie, najbliższe ciągnienie 2. stycznia. 
Kwity poborowe na jeden los w pięciu kwar­

talnych ratach po 3 złr.

3 1̂ ¥  n o n  listów zastawnycli c. k. uprz.
lo U I F d j f  Zakładu kredyt, ziemskiego, 

Główna wrygrana 50.000 złr., 6 ciągnień rocz­
nie, najbliższe ciągnienie 15. lutego.

Kwity poborowe w 22 ratach miesięcznych 
po 5 złr.

Zlecenia z prowincji na te losy, kw ity po­
borowe i wszystkie inne papiery wartościowe 
uskutecznia się odwrotną pocztą.

Medycyny i chirurgii 
Dr. Władysław Tatarczuch

ekarz specjalny chorób skórnych i wenerycznych , 
m ieszk a  p rzy  n łley  P a ń sk ie j, liczb a  O.

O rdynuje od 2 — 4 popołudniu.

Lekarstwa żelaziste z fosforami rozpuszezalnemi, 
przepisują dzisiaj najw.ęeej lekarze, bo środki te zawie­
rają odrocz żelaza, co jest jedną z ziasad krwi naszej, 
fosforan, jako pierwiastek tworzący kości. Preparatem, 
co spowodował tę rewolucję w medycynie, jest f o s f o ­
r a n  Ż e l a z a  L lS U A s A ,  doktora n a u k  ścisłych  w 
Paryżu  — Będąc płynem przezroczystym, bez żadnego 
nieprzyjemnego smaku, ma on tę wyższość, że nadaje się 
dla najdelikatniejszych osóą i zawsze je :t skutecznym na 
boleści żołądka, bladaczkę, n iedokrw istość i t. d., — 
przyczynia się do rozwoju młodych panienek i dzieci, za­
ostrza apetyt, ułatwia trawienie i przedewszystkiem jest 
lekarstwom rzeczywiście wzmacniająeem i powracającem 
siły.

H e r b a t ę  k a r a w a n o w ą ,
w yborną, lądem sprowadzaną , 

ty lk o  w  jed n ym  g a tn n h u ,
poleca funt w. po 3 złr.

s k ł a d  m a S e r f a ł ó w

A d o l f a  I n l e n d e r a
w  BR O D A C H . n-30

napój oszeźwiający stołowy,
skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 

katarach żołądka I pęcherza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno
k o r k n

dokładnie baczyć.

I W



PSZCZELARZ.
Czasopismo dla pasieczników.

Redaktor i nakładca:
.P r .  K a r . i m t e r *  H r a s l e k ł .

Pszczelarz od 1. stycznia rozpoczyna 
rok czwarty; wychodzi w ( C n l r ć n l c .  
raz na miesiąc w objętości półtora arku 
sza, ilustrowany, o ile treść artyknłów 
tego wymaga.

Prenumerata CAŁOROCZNA wynosi 
na p o c z t a c h  a u s t r j a c k i c h  1 z ł  
7 5  e t  4176 1 - 3

Celem tego czasopisma je  t przede 
wszystkiem wyleczyć nasze polskie pszczel 
nictwo z niedorzecznych i szkodliwych 
nauk nowomodnej niemieckiej szkoły, — 
strzedz czytelników naszych od strat i 
szkód, o jakie te niemieckie niedorzecz 
noiici zwykły ich przyprawiać, chronić ich 
od marnowania grosz. pomysły i wy­
datki niepotrzebne i niepożyteczne, a na­
tomiast podawać im snmiennie wedle naj­
lepszej naszej wiedzy i doświadczenia 
tak z dziedziny teorji jak  i praktj ki 
pszczelarskiej nauką zdrową prostą, ła­
twą i niekosztowną.

Łaskawych prenumeratoro w i czytel­
ni ów, którzy mit li p'dobno już sposo­
bność przekonać się o prawdziwości po­
wyższych s ów naszych, prosimy uprzej­
mie, aby zechcieli wła­
ścicielom pasiek i pszczół miłośnikom 
polecać.____________________________

S t a r y  c h m ie l
z dawnych lat kupuje po najwyższych ce­
nach A] a i«  T a n s . l g ,  Hopff nhandlung,
Linz-Uharfr. 3630 1—3

O ^ / W N A  A A / N A .

D l a  ta  l io z ą c y c l i .  j  $
0  
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ŚTafise salonowej
czyli praktyczny przewo*)  ̂

dhilt dla tańczących. S
Treść: Słowo wstępne, Polo- J  

nez, Walc, Kontradans, Mazur, \

( Lansjer, Polka, Polka-Mazurka, '  
Galop, Kotylion, Oberek, Kra- * 

kowiak, Zakończenie. /
Nakładem F H. RICHTERA > 

we Lwowie

o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o a o o o o

Najsumienniejszą wskazówkę
do nykiinsule z jok l przynoszących operacji Mbiieniiyeli

na wiedeńskiej giełdzie
udziela podpisana firma bankowa. — Zlecenia wykonują się poa 
najrzetelniejszemi warunkami. — Radę i bliższych objaśnień u- 

dziela gratis i franco — Listy załatwiają się odwrotnie.
Bsmkgeschaft A. SINGElt & Cm p, 

w e  W i e d n i u ,  1 , W a l l n e r s t r a s s e , 11. 
< > 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  O O O O O 0 0 0 0 - 0

Cena 80 centów.

V W  N /  .

yaden środek przeciw kaszlowi, chryp na dole 
“ ce, zailegmienin, katarowi itp. me ---------

t f ł ł f f t ł
kroju damskiego

z  k o m p l e i n c m  w y ­
k o ń c z e n ie m  s u k n i ,

według systemn francusKiego, ndziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryża. Cały kurs nauki kroju ko 
sztuje 10 z l. b e z  ż a d n y c h  d o ­
p ł a t  na przyrządy, gdyż prócz mia 
ry centymetrowej i papieru rysunko­
wego , nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba Bliższa wiadomość w Ad-| 
ministracji „Gazety Narodowej®, albo 
pod 1. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu,!

Taniej niż w H a i A h n r g u ! n

0
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•0
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Z a  JL z ł. 2 0  c t.
wysyła się 2 tury Walców, 2 Mazurów, 2 Ka­

drylów, 1 Kcłomyjek — 2 P Jki i 1 Polonez
Rażeni 10 zeszytów tańców

ulubionych kompozytorów jak  Tymolski, Maduro­
wicz, Lipiński, Rakowiecki, Panhans itd

z a ś  z a  2  ą g r ,  w .  a .
podwójną ilość, więc

z e s z y t ó w  t a ń c ó w .
ADRES:

Gubrynowie* i Schmidt

okazać się dotąd tak praktycznym jak 
sp»rządzoae z lacziiczej babki roślinnej 
(plantago lanceolafa'

a®* Cukierki piersiowe
W ik to r a  S c h m id t  i  S y n ó w  we 
W ie d n ia ,  któro z powolu swej nieza­
wodnej i szy lk ić  skuteiznoś i są wieloe 
cenione w całych Austro-Węgrzech.

Prawdziwe tylko w iptekach 
86 7a 1 -  5

Z a t w a r d z e n i a
zapobiega się i leczy orze* użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy franouskioh 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kicm powodzeniem, ponieważ „Madają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wiaj ąoy przeczyszczenie. Metody użycia w 

~ Bohaut, ruepolskim języku. W Paryżu p 
St. Quentin, 24. Wymagać należy, aby
pigułki CauTaina znajdowały się we flako 
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na cazeej pigułce znajdował się na­
pis „CAUYAIN*. 017 34—?

W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis.
Dostać można we L w o w i e  w aptece 

p. K i z j ż n d u W i k i r g o  obok Brygidek, 
pp. H .  S i b o i a s e h a  i Z .  R n c k e r a ;  
i J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach 
p. W. Redyoza; w P o z n a n i u  w apt. dr. 
Mankiewika ; w B r o d a c h  w apt.
M. Kullak h ranzoaa.

PP

Pierwszy i najwyborniejszy oryg' 
nalny wyrób c. k. uprz.

P ie c ó w
do regulowania i 

n a p e łn ia n ia
R. G e b u r t h,

e. k. nadw. maszynisty 
są do nabyoia

we Wiedniu,
V I I ,  jS Ł ałssrrstr. 7 1 .

Ilustrowane cenniki gra-; 
tis i franco. 3673 6 -25

Do wydzier awienia nn lat 9 
od w 03uy 1883 roku

dobra KOZOWA
z przyległości.mi w powiecie 
brzeżańskiin położone, obejmu­
jące jrzestr enj ról, łąk, stawisk, 
2300 m rgów z prawem propi­
nacji, nowo urządzoną gorzelnią 
i browarem. —  Bliższą wiado­
mość udńeli właściciel tamże 
Inb Wny Żywi- k i , adwokut w 
TrrCOpoJu. 4 00 1 -3

W E  L W O W IE

Skład i Wypożyczalnia nut.
(pod zarządem Karola W ilda)

u l i c a  A k a d e m i c k a  1. 8.
Tamże na składzie :

Najnowsze operetki i tańce na karna­
wał 1882|3. Katalogi tych ostatnich na żąda­
nie gratis franko.

4
56

Z pod prasy wyszło 
Stanisława Starzyńskiego
Uwagi «  p r a w n e j  s t r o n ie  

r ó w n o u p r a w n ie n ia  n a r o ­
d o w o ś c i  w  A n s tr j i .

Cena 70 centów.
Główny skład w księgarni

i m
we Lwowie, także we wszystkich] 

"'księgarniach lwowskich i na pro 
wincji do nabycia, ,

Poszukuje się zaraz do nabycia mało 
używanej

maszyny parowej
■> sile 20 — 30 koni i odpowiedniego 
kotła parowego do tartaku,

Lwów. ANGERMAN, ulica Os 
sobńskich 1 10. 4212 1 2

Bardzo torzystno.
Jest do sprzedania z wolnej ręki

Fabryka zapałek,
z urządzeniem fabrycznem, domem 
mieszkalnym murowanym, budynkiem 
fabrycznym, — przytem t l  morgów 
najlepszej ziemi za cenę 6.000 złr.

Bliższa wiadomość w aptece w 
Frysztakn. 4no 1 _2

M a  c y t r z e
na fortepianie i śpiewu ,

ndżtebt i ai:k gmufo.wuyeh
M m l i  f ó u l h m w s k l ,

m tr  muzyki.
(ul Ł y c z a k o w s k a  Nr. 7 .  na Iszm  

piętrzą w lewo 
J- go kompo y je na cytrę a§ w księ- 

gar nach do miby. ia. K ita o ;  gr.itis i 
fr ,n<,'0. — Cytry wypróbowani i struny 
poleca najfcaiifj In strjiie  tta prte.'ran- 
k ipaje U i  mimia. 4075 1—5

t u i
nakładem wydawnictwa 

C z y t e l n i  Ludow ej

na 1883 rok

we L w o w i e  ul. Akademicka ł. 8. W  J

TScHlgKELS
S P A R C A F F E E

l o c i i f e i n  s t e  
ę u a l i i S t

Qcsftzjir;h 09xch.tif.jst.

T S C H I N 1 Ł 1

kawa
oszczędności,

Jedyna czysta i dobra do­
mieszka do kawy arabskiej.

Każda paczka zaopatrzona 
jest tym wizerunkiem i proszę 
na to baczyć. 4163 i 9

Do nabycia we wszystkich 
większych handlach we Lwowie 
i na prowincji.

u k ł a d u  A . N o w u l e c k i e g o .
1) 11'a s t r o  * s a y  P o w s z e c h n y

zawierający w sobie oprócz zwykłej czę­
ści kalendarskiei, ja r arki, tabelka stem­
plowa, pociągi na koto ach ż łacnych, 
przepisy pocztowe, telegramy, wyciąg cią­
gnienia losów, tabelka procentowa war­
tość monet, tabelka wartości Kuponów, 
alfabetyczny wykaz należytości stemplo­
wych. taryfa podatku konsumcyjnego dla 
m. Krakowa, genealogia panującej familii 
cesarskiej, urzędownie upowain eni w 
Galicji inżynierowie i architekci.

Część literacka zawiera w sobie: W
dwóchsetletnią rocznicę odsieczy Wiednia: 
Jan Sobieski, wiersz Marji Unickiej; Jan 
III Sobieski, życiorys; Odsiecz Wiednia 
1683; Kij karbowany przez J. 8tellę-Sa- 
wick ego ; Walka chrześcijaństwa z barba­
rzyństwem przez ks. Walerjana Serwa- 
towskiego; Szlachectwo, wiersz (pisano w 
Narczyńsku); Ze smutnej przeszłości przez 
T. S.; JanZapolski król węgierski i pobyt 
jego w 1’olsre ; Śmierć Ludwika II. J a ­
giellończyka pod Mocbaczem; Na drogę 
życia, wiersz; Nasze dzieci, p.zez 8 ; Z 
niedawnych dziejów Hercogowiry przez 
J. Grz ; Rok po roku; Ogłoszenia firm 
krakowskich. Cena 60 ct.

2) D l a  ludu (z 5 drzeworytami) 2 ic t .  
3) Ś c ie n i ły  na du ym arkuszu 25 ct. 
') Ś c i e n n y  b i u r k o w y  drnkowany 
na kartonie 25 ct 5) P n g i i a r e s k  - y  
zawierający w sobie opróc . świąt kościoła 
rzymsko katolickiego i greckoAatoliokie, 
oraz: Odsiecz Wiednia Jana Sooieskiego; 
tabelka stemplowa, kolei żelaznych, poczt 
i telegramów :5 ct. 6) 44ie« « i,n k < >  -~y 
(miniaturowy) 18 ct. (oprawny w skórę 
lub jedwab 40 t.

Nabyć m i n a  we w szystich księgar­
niach krajowych i w składach piśmien­
nych materjałów. S M a d  g ló w i ty  w 
Wydawnictwie przy togu ulicy Gołębiej 
i Wiślnej pod nr. 9, II. piętro. 3—3

C i ą g n i e n i  e 2 . s t y c z n i a

P R O M E S Y
f na .

losy komunalne | losy kredytowe |
po 2 zl. 50 et. i stempel. I po 4 zł. 50 ct. i stempel. 

O bie razem tylko 6 zł 50 ct. i  stempel. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  z t r .  *‘• 8

A t S m i n i s i r t s i i o t i

M E R C O M

> 0 0 0 0 0 0 0 ł O O O O O O O O O

I O H O B Y  P I M ł S l  O

W u c  t e s t e r  ^ e s c h M f t  der
_ < e l

t> i HiBdain
IW-bhlguile 10115

Uh. Cohn,
W olksfi* 10 i i 5.1

Osobom dotkniętym chorobumi piersi, kanałów oddechowych X  
albo płuc jako to: nieżytami, suchotami, i uporczywemi kaszlami \ 3  
należy użjwać

SYROPU Z PODPOSPORANU WAPNA V
PP. GRIMADLT I Cm “

Lekarstwo to od wielu lat przez lekarzy całego świata zapisy­
wane, sprowadzało zawsze zadziwiające uzdrowienia.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty i stan 
gorączkowy, chory przyjmuje pokarm jak należy i przychodzi 
wkrótce do dawnego zdrowia i tuszy.
Żądał,podpisu G R IM A U LT i Cm i pieczęci francuzkiego rządu.

Skład w Paryżn, 8, nlica Yivienne i w głównych Aptekach.

O We Lwowie w aptekach PP. Mikolascba, Ruckera, Nahlika, Krzyżanow­
skiego i Beisera. 3465 1—9

O O O C O O O O  ł O O O O O O O O O  i

Uwi ńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach ś ■riatowy- h.

Al, TscMutel Synowie
ces. kr 1

d st:tfcv nalworni
j fabryŁi w N c h h n f c l d ,  I . o n z s l l z  

L u b l s n  e ,  W i« -d n ;n ,
poleca ą swoja za wyborne uznane

roby
c z c k & l a d y

|  kandyzowane owoce
K a k a o  z oleją cc ysz zono, u « n -  

p o l y ,  k a n d j  t y ,
Proszek czekoladowy,
k a w ę  f i g o w ą .
SKŁAD we W l ie d n i n :  Sehwar 

^  Zfnbergłrłtr 8, P r a d z e  llerreog., 
3  B li t la p c s z < * '«  Kroneng., JL iu z a  

Liiidetr., L e r l l u K ;  Mitrelstr.
3471 12—?

GM wygrana 150.000 zł]
Najniższa wygrana 200 zl. ■

Dala styczala 1883,
odbędfcia się wielkie ciągni nie przez 
rząd założunej i gwarantów nar j  c. k. 
austrjackiej państwowej pożyozki 

kolejowej z roku 1358 
1 3 0  m i l l w a ó i r  3 3 0 . 3 0 0  złr.

GlAwi:e wygiane, a to: 200 000, 
150.000, 50 000, 25 000, 20 000,
15 0 0 0 . 10.000 , 6.000 , 2 000 ,
1 000, 500 zł. i 200 zł. a. w. jako 
n. j:.iz. wygrana loan wyciągniętego.

Los na to ciągnienie, na którym 
wygrać meżni 15W 0J złr. kosztuj)
2 z ł ,  8 losy 5 zł., 7 lo-ów 10 zł., i5 
losó m 20 zł. a. w. za na- desłaniem 
gotówki w banknotach. 4217 1—4

Zlecenia przy dołączeniu należyto- 
śji załatwiają się szybko i sumien­
nie do każdego zamówienia dołą 
oza się urzędowy plan gry i listę 
ciągnienia. N i kaid> zapytaue u- 
d ii.ia  się objaśnienie, a nczestuiko 
wi wysyła się plau gry, tudzież po 
ciągnieniu wygraną należytość. — 
Upraszam bezpu średnio i z zaufa- 
Liem udawać się do domn handlowego 
J .  B r e j  C l ld j  w Frankfurcie n. M.

S z a n t j t f t ł t

w cenie
dawnego cła

Jiłk długo Zap 8 
wystart zy!!

H . L a t o n r  & C o . E p e r n a y
(Carte blanche)

6 flaszek zł. 18 a. w , 12 flaszek zł. 33 a w., 60 flatzek zł, 150 a. w. 
z opłatą cła wra'. z opakowaniem z głównego nrzędn cłowego we Wiedniu

Pb. & J. Simon-Sieglitz.
Weinhandlung Hofiiel ranten 

w e  W i e d n i u ,  I .  R e n n g a s s e  6 .

S i r o p i  d u

dTORGET

frofessorD^Hebra8 
Schwefelsand= 

Seife ^

FrofessorDr Hebras 

/  ld fcm kel6 \  % A %

V %'
CDLIII

W y b o r n e  z e g a r k i  n a j ta n ie j  n a a k t a d i i .
& egarów  od 34 l i t  ren o m o w an y m  a

T i .  H E B K ,
f a b r y k a n t a  n  g a r u ó w

we Wiedniu Stefsnsplatz Nr 6
R Z h l  EXNA fiW A R A N C JA . N a jw ię k aay  w y- 

b ó r  dok iadaa#  * re g a l« W a n je h  feorow slkick g a r  
k ó w  J d o d ta n k o w y e h  , oc« ch o w an y  fik w  c. k . n- 
r t^ d s io  cftm eD tniecym . C y lin d ry  do p o le w » n i»  i 
p r - e y  p« « . 7 . 8  » ł.

Nowość -
Z e g a re k  k ie sz o n k o w y  % b u d z ik ie m , idftey  w  k& i- 

d r j  pozyc ji i  iz e m r z f e y  z ł. 1 0 ,. l ł t 12. 
S re b rn e  z e g o rk i c y lin d ro w e  .  „ 8 , 10, 131

m m k o tw ic z n e . . . 1 4 ,  16, 9 0 1
,  s r e m o n to ry , c i^ ik i s  14, 20, 30 j

S re b r .  i  po z ł . z e g e rk i  d z m a k ie  12, 15. 181
Z ło te  s e g z r k i  d zm ek le  . . . .  18, 25, 40 \

9  ,  e y l in d re w e  m ozk ie  28, 32, 3 6 1
.  k o tw ic z n e  . . .  35 . 40, 5 0 1

m 9  re m o n te ry  . . .  40, 60, BO
, ,  , ,  dnm ek ie  re m o n to ry  28 , 40, 6 0 1

S re b rn e  łz ń c a a z k i  do ce g n rk ó w  od 2 z ł .
12 z ł . ,  z ło te  ł a ń c u s z k i  po z ł .  18 do 100 z l r .

Inne towary ałote i srebrne
t a k i e  j n w e l e  sp ro w a d zam  x p ie rw sz o g o  ź ró d ła  
w  n a jm o d n ie jsz y c h  fa so n a c h  i n a j ta n ie j .

Z a m ó w ie n ie  z a ła tw ia ją  s le  b ez zw ło czn ie  za 
z a lic z e n ie m . Coby gi« n ie  p o d o b a ło  bedz*e w j -  
m ie n U n e . P r z y im a j ,  z e g a rk i  i  k e s z t m o ó c i  w 
z a m ia n ę . Z& kłna d la  r e p n rn e j i .

Zegsry pendułowe . u . . , , ,
l . j p r w i i n i e j . i . j  j . k o i e i .  Uytiny i „ n n i k l  ( r s t i i .
Nowoczesne zegary s l on e cz n e
n a  m a rm a rz s , b re n z ie  c a ira e e  po li i t p .  w  k ań  
dym  g a U n k n .  B u d z i k i  od 4 z ł . 1 w y że j.

C z z a n l a
e m o ich  d o z ta w a c h  ze s tro n y  pan ó w  p ro f. <3ab.

4%s ffirTąsćl 
/ej P ta s ie  VBlumeiv9ê

i / o  e y N o o Y ea ^ ® * - 4.,

#  ̂  O  
'  * $

Der l̂ anr
11 ustrirte Damenzeitung.

29. Jahrgang Preis vierteljahrlicli fur 
12 reich illustrirte Nummern incl. der

colorirten Modenbilder
2— Mark (in Oesterreioh nach Cours) 

Bestellnngen auf diese beliebte und 
weltverbreitete Modęnzeitung nehmen 
alle Buchhandlungen uud Postiimter 
entgegen.

iżywa fię i nieza- 
sodoym skutkiem 
urzeciw: k a s z l o i u  

_ _ _ _ _  n e r w o w y m , k a ­
t a r o m  , b e z s e n n o ś c i  i  w s z e lk im  
c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .  Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczsa od ka­
wy wystarcza. W Pa)yżu ulica Vmenne, 

36, w aptece Dra Chable.

I F  e y t o n a
czyli oleiek z amerykańskich kwiczyli olejek z amerykańskich kwia­
tów, najniezawodniejszy środek ua 
ból zębów! Prawdziwy do nabyoia 
we Lwowio w apt. Jakóba Beisera. 

1384 8—4I

Najtańszy dziennik polityczny

O wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, i zamieszcza 
artykuły polityczne, ekonomiczne, społeczne, z dziedziny estetyki

w

i literatury, felietony otc.
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 

rocznie: 16.— złr. — 40.— morek — 48 Eauków
półrocznie: 8 .— „ — 20.— „ — 24

- - -  i o - -  .
-  3.50 „

kwartalnie; 4 .— „ — 1 0 .— „ — 12 „
miesięcznie: 1 3 5  „ —  3.50 „ —  4 «

Prenumeratę uprasza się przesyłać pod adresem :
A d m i n i s t r a c j a  G a z e t y  H r a k i r w s k f a J

I G s k ó i r ,  a l  K a n o a i e s t t .  i .  1 6 . 42 9 —3 O

X 'in w gOggOł Dpć rhłXoUoBwS«Un^5DOTJo .a CzoODCOewJJ SW'*'

|  Okruchy herbaciane ®
® z najlepszych gatunków herbat |i 
^  zł 3 20 kil>,
x  procliy lierbaciane

złr. 2 za kilo
|  najlepsze czarne herbaty
jg od zł. 3 do zł. 6 za kilo 
jfi rozsyła handel

herbaty, rumu i win ®
, V .  M .  A S u i u l l  |

król, pruski nadw dostawca ^  
w  B e r n i e  (Brunn ) W

.-684 2 - ?  <jj
i* © esese  cśasaB as s e saggaB w

KWi™
kupuje, płacąc za p rę 20 ct., 

z kiżd j stiCji kolejowej

Izydor Schopper,
Wildprethandlung,
Linz, (Ober-Oesterrei h).

W\ sy łk r  k leją lub pocztą po­
żądane bez pobranie. 3507 i _ 3

M oor* z C ze rn iąw i« c , p ro f . W ilk . S e h e c h tU  w e 
ck io g o , wf*

K o b jle m  ( tz le e o n e  p rz e *  b a r m iś t r z a  w  T z rn o p o
I  „  J  _  f - -f - Ł 1 - — l . n - -  » - l  —— — - - .

L w o w ie , fil. K onopachtiogo, w ła ś c ic ie la  dó b r 
„ , .  e* b u r m is t r z a  w  T z rn o ^ -

l a  d r .  K o źm iiif id e fO , te n ż e  p o leco n y  p r t e z  c . k . 
r a d c ę  d w o ru  J ,  W ie rz b ic k ie g o  w e  W ie d n ia  i t p .  
p u b lik o w a łe m  ow ego  cz a a a  w  ty m  d z i e n n ik a . '  
a a le j o trz y m a łe m  od A . O l& llerz, p o r a e m ik a  2 ( 
p a łk a  p ie c h o ty  w P i e v l j e  w  B o śn ii, B e lc z ic z a  po- 
r o c z n ik a ,  16 p a łk a  p ie c h o ty  w  T rz e b in i w  H e r -  
eogo w in ie . filaarycego  W a tz s c h e c h , j e n e r a ł a  m a ­
jo r a  w  Ł ew o azy  i t p .

Z w r a c a m  u w a g ę !
M oiok B . f . r k ń w  od n ą j ta ń a s y e k  d o n ą j -  

d ro a a a y c h  f a ta o k ó w  o k tó ry e k  d o k ła d n o -  
ae i i  t r w a ło ś c i  p o a i a d a .  n ą je k lo k n ie ja a d  
n a a a n ia  od m oick n a jd a w a i . ja iy o k  o d b io r -  
e ś w , p ro a s *  n ia  b ra ć  aa 0 ( ta a a a a o  p ra a a  
in s y o a  p o d i . f a  to w a ru .

28301 10 12

LOSY
CZERWONEGO

KRZY2A

Pierwsze ciągnienie już dnia 2, stycznia!
i K u c z n i e  
I t r z y  j 
|  c i ą g n i e n i a .  | G t ó w n u  w y g r a n a

3 . s t y c z n i a ,  | 
{ 1 . m a j a ,  j
I 1 .  w r z e ś n i a .  I

zł. 200.00  ̂wal. austr.
Najniższa wygrana 12 zł. podnosi się do 20 zł. = =

Oryginalne losy ściśle podług urzQdowego kursu codziennego,
Pojedyncze losy na spłaty w 5 kwartalnych ratach po 3 złr.

Natychmiastowe prawo do gry już w pierwszem ciągnieniu duia 2 stycznia.

Wiedeń 
Stefan splatz 9. W

Wechglergesehaft der i  dminis'ration des

l l l i l i
ę ę  Ch. Cobn, 

Wollzeile 10 i 15.

'W y d a w c y  i  w ła ś c ic ie le  J .  D o b r z a ń s k i  i  K ,  G r o m a o , Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej.*1


